
maja, w niedzielę partyjnego czynu, nie było na terenie kombinatu rejonu, w 
którym nie toczyłaby się społeczna praoa załogi. Zjawili się w ten dzień 
przy swych warsztatach — starzy i młodzi, partyjni i bezpartyjni, młodzi ludzie
z ZSMP. Pracą dla socjalistycznej Ojczyzny manifestowali swą jedność z partią, 

swój patriotyzm.
W czyni? partyjnym pracują kolcjarze-hutnicy. Budowali oni nowy budynek szatni dla 

obsługi Stacji Konwertorowej. Fot. ST. GAWLIŃSKI
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NOWEJ 
HUTY

GOSPODARNOŚĆ
— temat dla wszystkich

E

owohucka 
IOSNAś®

Dzisiaj pierwszy dzień ,.Nowohuckiej Wiosny" czyli początek 
3-dniowego bloku różnorodnych imprez. Złożą się nań koncerty 
muzyczne, wystawy okolicznościowe, artystyczna giełda, barw­
ny korowód... Będzie to w sumie Wielka Zabawa dla dzieci, 
młodzieży i dorosłych.

PIĄTEK 20 MAJA
Zakłady Przemysłu Tytoniowego, ał. Planu 6-letniego:
godz. 10 — zawody strzeleckie połączone z oddaniem do użyt­

ku nowej strzelnicy sportowej.
Stadion Dzielnicowego Ośrodka Sportowego, os. Szkolne 2<l: 
godz. 14 — »akończenie Spartakiady „Nowohuckiej Wiosny”. 
Centrum Kultury Młodzieży i Studentów, os. Willowe 29:
godz. 16 — Kongres Młodzieży Nowej Huty.
Plac przed pomnikiem Janka Krasickiego, os. Teatralne: 
godz. 17.30 — uroczysty apel młodzieży.
Szkoła Muzyczna:
godz. 19 — uroczysty koncert dedykowany ludziom dobre] ro­

boty.
Plac Centralny:
godz. 20.30 — zapalenie znicza „Nowohuckiej Wioęny".

SOBOTA 21 MAJA
Klub „Kuźnia”, os. Złotego Wieku 14:
godz. 10 — spotkanie władz dzielnicy z przodownikami nau­

ki i pracy społecznej nowohuckich szkół średnich.
Klub NOT, os. Centrum C/10:
godz. 15 — zakońozenie Turnieju Młodych Mistrzów Techni­

ki połączone z otwarciem wystawy racjonalizatorów i wyna­
lazców.

Salon Wystawowy TPSP, al. Róż:
godz. 15.30 — II Nowohuckie Spotkanie Młodych, otwarcie 

wystawy „Środowisko—człowiek—sztuka”.
Klub MPiK, Centrum D/l:
godz. 16 — otwarcie wystawy fotograficznej „Młodzi w o- 

biektywie młodych” połączone z koncertem kameralnym w 
wykonaniu pedagogów Szkoły Muzycznej.

Plac przed Centrum Kultury Młodzieży i Studentów, oe. Wil­
lowe 29: l

godz. 17 — koncert zespołów studenokich.
Estrada nad Zalewem:
godz. 17 — Zielony karnawał, występy amatorskich zespo­

łów młodzieżowych.
Szkoła Muzyczna:
godz. 19 — „Dzieci Dzieciom” — koncert z dedykacją. Wrę­

czenie nagród w I Młodzieżowym Konkursie Kompozytorskim.
NIEDZIELA 22 MAJA

Plac Centralny:
godz. 10 — WIELKI KIERMASZ KSIĄŻEK I CZASOPISM z 

udziałem pisarzy krakowskich,
godz. 15 — Korowód „Nowohuckiej Wiosny” ulicami dzielni­

cy: aleją Przyjaźni, aleją Róż, nad Zalew.
Zalew:
godz. 16 — Giełda artystyczna. Występy zespołów artystycz­

nych, konkursy, giełdy, wystawy twórców amatorów.

Serdeczne pozdro­
wienia z okazji Srebr­
nego Jubileuszu oraz 
życzenia dalszych o- 
siągnięć w działalności 
zawodowej i społecznej 

Zespołowi 
Redakcyjnemu 

„Echa Badowy” 
życzą koleżanki i ko­
ledzy z „Głosu Nowej 

Huty”

opinie
... w podzięce za długoletnią, solidną 

pracę — to wielka sprawa, czasami na 
miarę życia człowieka. Trzeba nauczyć 
się tej sztuki dziękowania, tak jak wy­
tapiania stali, tłoczenia blachy karose- 
ryjnej czy transformatorowej według 
światowych wymogów. Choć panuje 
przekonanie, że dla podjęcia kogoś po­
trzebne są zastawione stoły czy morze 
wódki — to prawda jest taka, iż czasa­
mi wystarczy lampka wina — tylko wy­
pita w odpowiedniej oprawie.

Różnie dotąd obchodzono w naszej huż 
cie Dzień Hutnika. Wielu twierdzi, że 
kiedyś było lepiej. I to jest może praw­
da. Ale nauczyliśmy się oszczędzać a ten 
system nie pozwala już dziś na wystaw­
ne świętowanie. Czy znaczy to, że mi- 
my swoje doroczne święto zbyć jakkol­
wiek?

Dziś musimy stwierdzić jednoznacznie, 
że nie dobiliśmy s< jeszcze pięknej o- 
prawy Dnia Hutnika, tak jak to świętu­
ją górnicy z okazji swojej Barbórki. 
Uroczysty koncert transmitowany przez 
telewizję, głosi całej Polsce o górniczym 
święcie. Hutnicze święto jest zaledwie 
odnotowywane na dalszych miejscach 
kolumn krakowskich gazet. A przecież

Gospodarka materiałowa w Kombinacie im. Leni­
na to sprawa, która dotyczy nie tylko wąskiego 
kręgu ludzi zatrudnionych bezpośrednio w tej 

dziedzinie, lecz niemal wszystkich ludzi zatrudnio­
nych w produkcji bądź jej przygotowaniu. Uspraw­
nienia na każdym stanowisku pracy mogą przy­
nieść kolosalne oszczędności, zaniedbania odbijają 
się natychmiast i to w wielu płaszczyznach.
Ktoś powiedział, że prze­

mysł dzielimy na lekki i cięż­
ki, biorąc pod uwagę ciężar 
właściwy zużywanych surow­
ców i wagę produkowanych 
wyrobów. Tak klasyfikując 
hutnictwo, należy zaliczyć je 
do najcięższych z przemysłów. 
Kombinat im. Lenina produ­
kuje rocznie ok. 4800 tys. ton 
surówki. Zużywa się na to nie­
mal dwukrotnie więcej surow­
ców żelazodajnych a także o- 
koło 2,5 min ton koksu. Każda 
kaloria, każdy gram oszczęd­
ności rośnie — jeśli je prze­
liczyć w skali wydziału i roku 
— w olbrzymie ilości. Na te­
mat dróg osiągania najlepszej 
jakości'wyrobu finalnego naj­
mniejszym kosztem czyli naj- 
ekonomiczniejszej gospodarki 
materiałowej zabierają poni­
żej głos; dyrektor ekonomicz­
ny Kombinatu inż. mgr STA­
NISŁAW SUCHOŃSKI, kiero­
wnik działu gospodarki mate­
riałowej — mgr FELIKS SO-

BECHOWICZ, z-ca Głównego 
Energetyka d.s. elektrycznych 
— inż. MARIAN REGUŁA, 
specjalista działu Głównego 
Technologa — mgr inż. ZDZI­
SŁAW OŚWIĘCIMSKI, spe­
cjalista gospodarki ciepfriej — 
mgr inż. HENRYK STEINKE.

★
— Zaczęliśmy tę rozmowę 

od charakterystyki przemysłu 
ciężkiego. Tymczasem właśnie 
u nas na jakość produkcji 
składają się dziesiątki czynni­
ków, już nic tylko jakość wsa­
du, wartość kaloryczna węgla, 
jaki dostarcza nam kopalnia 
lecz odcienie i niuanse jako­
ści. Zależy to też od maksy­
malnej sprawności urządzeń i 
rzetelnej pracy obsługi. Na 
wysoką jakość i minimalne 
straty składa się i właściwa 
praca rcmontowców i tych, co 
obsługują urządzenia, tych co 
ustalają technologię i sprawu­
ją nadzór, a także tych, co zaj­
mują się organizacją produk­

Witamy konferencję ZF LOK!
W czwartek 26 maja obradować będzie w 

naszej hucie V Konferencja Sprawo­
zdawczo-Wyborcza Zarządu Fabryczne­

go Ligi Obrony Kraju. Jest to organizacja 
prężna, licząca w naszym Kombinacie 2.600 
członków. Ma ona w swym dorobku wiele 
osiągnięć, uważana jest za jedną z najlepiej 
zorganizowanych, wyróżniających się inicja­
tyw^ — zakładowych organizacji LOK.

Przy Zarządzie Fabrycznym LOK HiL dzia­
ła Klub Radiowy, o którym głośno w całym 
kraju, a także za granicą. Klub ten niejeden

już raz zdobywał laury w rozmaitych kon­
kursach i zawodach.

Młody, ale znakomicie sobie poczynający 
Klub Płetwonurków .Delfin” skupił wokół 
siebie grono zapaleńców. Rozwija działalność 
coraz lepszą, wykazuje coraz większą aktyw­
ność.

Ustaloną wysoką renomą cieszy się Klub 
Strzelecki. Rozwija ,;r, od lat działalność, 
która przysporzyła mu sporo laurów. Propa­
guje bowiem sporty obronne, szkoli hutników, 

(Dokończenie na str. 2)

w Kombinacie im. Lenina wytapia się 
prawie połowę polskiej stali, tu znaj­
duje się największy produkcyjny zakład 
w kraju, stąd wychodzą blachy karose- 
ryjne i transformatorowe o najlepszej w 
świacie jakości. Tylko, że niewielu do­
strzega t- fakty. Dlaczego?

Górnicy idący do pracy W kopalni 
wkładają kombinezony, zabierają pochła­
niacze, górnicze lampki i kaski. Ale na 
swoje święto wychodzą w eleganckich 
reprezentacyjnych strojach. To właśnie 
te stroje przyciągają wielu młodych lu­
dzi do tego trudnego zawodu. Hutników 

U mieć
uścisnąć dłoń...L
na pochody ety inne imprezy wypro­
wadza się w roboczych, azbestowych 
kombinezonach. To także nie zachęca 
młodych do hutniczego zawodu.

Z roku na rok przybywa w Kombina­
cie jubilatów, przybywa zasłużonych. Ta­
ka jest kolej rzeczy i nikt jej nie zmie­
ni. Gdy bohaterów hutniczego święta by­
ło mniej, łatwiej było organizować im­
prezy z nagrodami i odznaczeniami. Cen­
tralne akademie huty miały bardziej ka­
meralny nastrój. Dziś, gdy huta stała się 
Kombinatem z samodzielnymi zakładami, 
trzeba odstąpić od starej praktyki, trze­
ba zacząć myśleć na miarę Kombinatu, 

cji. Można osiągnąć obniżkę 
kosztów wykorzystując w peł­
niejszym stopniu gaz wielko­
piecowy zamiast spalać go na 
świecach, a także podnosząc 
temperaturę dmuchu wielko­
piecowego, bo wówczas za­
oszczędzimy na koksie. Dlate­
go właśnie budujemy czwartą 
nagrzew nicę dla w ielkiego pie­
ca nr 3. Działania inwestycyj­
ne także składają się na lepsze 
gospodarowanie materiałami.

— Turbiny kondensacyjne 
w siłowni umożliwiają wyko­
rzystanie ciepła do podgrzewa­
nia wody surowej, co daje o- 
szczędności w postaci 3,5 tys. 
ton węgla rocznie. O właściwej 
gospodarce decyduje również 
racjonalny sposób zużycia e- 
nergii. A w ogólnym bilansie 
huty materiały i energia to 80 
proc, nakładów produkcyj­
nych.

— W tym roku podjęliśmy 
mobilizujące zadania obniżenia 
kosztów o 517 min złotych, 
czyli założyliśmy w planie niż­
sze koszty niż uzyskane w ro­
ku ubiegłym. W tej sumie 385 
min zł to koszty „zaoszczędzo­
ne” na materiałach.

— Zrozumiale, przy zakła­
danym z góry „oszczędniej­
szym” krojeniu, przestrzeganiu 

(Dalszy ciąg na str. 4)

Imprezy odznaczeniowe powinny odby 
wać się w poszczególnych zakładach. 
Odznaczeni chcą, aby tych aktów deko­
racji dokonywać na oczach całej załogi 
wśród której pracują.

Ostatni dzień hutnika podzielono na 
dwie części. W jednym dniu .nagradza­
no jubilatów, w drugim dniu dekoro­
wano zasłużonych. W obydwu przypad­
kach dokonywano tego w sali, bo prze­
cież liczba uczestników wyróżnionych 
wynosiła ponad dwa tysiące. Natomiast 
żony i rodziny bohaterów dnia siedzia­
ły na balkonach. Nie było kawy, nie by­
ło kwiatka ani lampki wina, którą wy­
chyla się przy takich okazjach. Zabrakło 
tej ciepłej, rodzinnej atmosfery, jaka 
powinna towarzyszyć tego typu wyda­
rzeniom. Stąd też nasze propo-ycje zmie­
rzają do tego, by imprezy odznaczenio­
we organizować w zakładach. Natomiast 
powinien odbywać się centralny galowy 
koncert dla wszystkich wyróżnionych, 
którzy powinni zjawić się na nim z od­
znaczeniami na piersiach i żonami przy 
boku. W takim koncercie powinien u- 
czestniczyć sam minister lub któryś z 
wiceministrów. Same pozdrowienia prze­
kazywane pisemnie przez któregoś z je­
go urzędników hutnikom nie wystarcza­
ją. Bowiem oni zasłużyli sobie na to, aby 
w dniu ich święta mogli swoją central­
ną władzę zobaczyć. W koncercie powin­
ny także uczestniczyć miejscowe władze 
polityczne i administracyjne, jest to bo­
wiem wyraz uznania dla ludzi ełężkiej , 
pracy, ZASTĘPCA
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Przeszło 22 min. zł wypracowano w Czynie Partyjnym
Choć pogoda w ostatnią 

niedzielę nie okazała się zbyt 
łaskawa dla pracujących na 
wolnym powietrzu w Czynie 
Partyjnym, to jednak odnoto­
wano wysokie efekty tej pra­
cy. Stało się to także między 
innymi dlatego, że wiele za­
łóg wydziałowych odpracowy­
wało swój partyjny obowią­
zek już od piątego maja br. 
Konieczność la wynikała, z 
faktu, iż załogi te pracując w 
systemie czterobrygadowym 
nie miałyby możliwości zgło­
sić się do pracy w określonym 
terminie.

Dwadzieścia dwa miliony i 
trzysta dziewięćdziesiąt sie­
dem tysięcy złotych przeliczo­
ne na gotówkę nie odzwier­
ciedlają prawdziwego obrazu 
wyników tych prac. Niewy­
mierne są bowiem aspekty

Najstarsza w Nowej Hucie 
placówka kulturalna — 
Zakładowy Dom Kultury 

„Budostal" Obchodzi w tych 
dniach 25-lecie swego istnie­
nia. Moment to stosowny do 
wspomnień i przeglądu dorob­
ku. Niełatwo odtworzyć jed­
nak szczegółowo dzieje, gdyż 
kronikę dopiero się pisze, a 
dawni działacze i pracownicy 
Domu Kultury rozpierzchli się 
po przedsiębiorstwach i insty­
tucjach całego miasta. Ponad­
to — jak to określiła obecna 
dyretorka ZDK, Aurelia Ru- 
towska — „dawniej były to 
czasy pracy a nie dokumenta­
cji”. W każdym razie w okre­
sie wmwzenia miasta i budo­
wy huty, obok „czerwonych 
kącików” w hotelach zaopa­
trzonych w prasę i książki, 
Dom Kultury był jedynym o- 
środkiem prowadzącym dzia­
łalność kulturalną i zarazem 
także oświatową. Trudno było 
dotrzeć do tysięcy młodych lu­
dzi nie tylko z muzyką, śpie­
wem, odczytem lecz także z 
książką. Zainteresowanieksiążką.
książką ... i liczne zespoły 
artystyczne były tym pana-

WITAMY 
KONFERENCJĘ LOK

(Dokończenie ze str. 1) 
dostarcza pracownikom nasze­
go Kombinatu i ich rodzinom 
wiele emocji. Organizowane 
przez ten klub zawody cieszą 
sie zawsze popularnością.

Aktywna działalność prowa­
dzi także Klub Oficerów Re­
zerwy LOK — zawsze pełen 
inicjatywy i żywotności.

Wspomnieć jeszcze chciał- 
bym o wzroście organizacji 
LOK HiL pomiędzy konferen­
cjami. o dalszym wzbogaceniu 
się bazy sprzętowej. Najwięk­
szy jednak „kanital” z jakim 
organizacja LOK przychodzi 
na swą konferencję, to ofiar­
ny. doświadczony, niezwykle 
pracowity akty w.

V Konferencji Sprawozda­
wczo-Wyborczej ZF LOK 
Kombinatu HiL życzymy owo­
cnych obrad i dużo dobrych 1- 
nicjatyw na przyszłość!

(jd) 

KONKURS „CO WIESZ O KRAJU RAD?"
- ROZSTRZYGNIĘTY

W Domu Kultury Kombinatu HiL dokonano losowania 
nagród w konkursie „Co wiesz o Kraju Rad?”, zorganizo­
wanym przez ZF TPPR, „Głos Nowej Huty” i Dom Kul­
tury Kombinatu.

W wyniku losowania nagrody przypadły następującym 
osobom:

I nagroda — bezpłatny wyjazd Pociągiem Przyjaźni do 
ZSRR — Edward Piorunek, 31-974 Kraków. 06. Zielone 21/7.

II nagroda — rtęciowa — Helena .Mazur, 31-564 Kraków, 
ul. Widok 8/18.

III nagroda — rzeczowa — Bronisław Stadsiński, 31-684 
Kraków, ul. Okólna 14'44.

10 nagród książkowych otrzymają: Michalina Kamysz, 
Demblin, wieś Jagodniki; Janina Klimala, Przemyśl, ul. 
Mickiewicza 50'12: Beata Giza. Kraków, os. Kolorowe 12 31; 
Bronisław Kamysz, Demblin. wieś Jagodniki: Barbara Gier- 
lacka, Kraków, os. XX-lecia PRL 35/42; Jacek Ti^hnybok, 
Kraków, os. Bohaterów Września 38 32: Alicja Tiahnybok. 
Kraków, os. Kazimierzowskie 4/39: Bronisław Wnęk. Kra­
ków. os. Jagiellońskie 12 10: Maria Baran, Demblin. wieś 
Wola Rogowska: Roman Kałuża, Warszawa, ul. Żeromskie­
go 15/12.

odbiór nagród prosimy zgłaszać się w dniu 26 maja 
. o godz. 17 w kawiarni „Pod Zukami” Domu Kultury Kom­

binatu, ul. Majakowskiego 2.

społeczne. Tysiące ludzi pra­
cowało w-swoich wydziałach, 
wielu uzupełniało braki w ob­
sadach produkcyjnych, co 
przecież musiało mieć wielki 
wpływ na wyniki. Większość 
pracowała przy konserwacji 
urządzeń. Remontowano i od­
nawiano obiekty socjalne, sa­
dzono drzewka,-zbierano złom, 
czyszczono teren. W wydzia­
łach wszędzie czuć było za­
pach farby, wszędzie gospo­
darskim okiem spoglądano na 
swoje kąty, do których nie 
zagląda sie na co dzień. Na 
drugi dzień Kombinat wyglą­
dał jak przed wielkim świę­
tem. W Czynie Partyjnym u- 
przątnięto wszystkie drogi, 
wykonano tysiące niezbęd­
nych prac.

Zasadniczym jednak sukce­
sem niedzielnego czynu to to, 

kinem na 150

przestrzenniejszym 
nadzieję, że 

złożone w dniach 
zostaną dotrzy-

ostatniej strukturze

ceum na nudę i ciągoty dc 
restauracji.

W 1957 roku Dom Kultury 
przenosi się z os. Willowego 
do osławionego „Meksyku”. 
Wdziera się tutaj w środowi­
sko załogi budowlanych z pre­
lekcjami, odczytami, muzyką... 
Dom Kultury wtedy dyspono­
wał także salą telewizyjną, 
pracownią fotograficzną, ra­
diowęzłem, 
miejsc i biblioteką z księgo­
zbiorem liczącym 16 tysięcy 
tomów.

W ębecnym budynku w os. 
Złota ‘Jesień ZDK pracuje <d 
1969 roku. Nie jest to siedziba 
jaka się rrarzy pracownikom. 
Nie stwarza warunków do 
prowadzenia szerszej działal­
ności kulturalnej. Rozumie to 
również dyrekcja macierzyste­
go Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Przemysłowych Bu­
downictwa „Budostal” i myśli 
o nowym 
gmachu. Miej my 
obietnice 
jubileuszu 
manę.

W swej 
organizacyjnej Dom Kultury 
służy głównie budowlanym. 
Współpracuje też z Zespołem 
Szkół Budowlanych i 141 O- 
chotniczym Hufcem Pracy. 
Nadal, choć role w krzewieniu 
kultury wśród społeczeństwa 
nowohuckiego są podzielone, 
proponuje ambitne imprezy 
i dobrą rozrywkę swym by­
walcom. A wielu ^a sympa­
tyków również wśród miesz­
kańców kompleksu osiedli 
bieńczyckich współdziałając 
ściśle z pobliskim radiowę­
złem 
„Echa 
obchodzi również srebrny ju­
bileusz. Na przestrzeni 25-lat 
z ulotek i „błyskawicy” zmie­
niło się w dwutygodniową 
gazetę zakładową, traktującą 
o żywotnych sprawach bu­
dowlanych.

O rozmachu budostalowskiej 
kultury świadczy choćby fakt, 
że w roku ubiegłym w ZDK 
odbyło się 197 imprez i prele­
kcji. Uczestniczyło w nich po­
nad 27 tysięcy osób. Bibliote­
ka istniejąca przy Domu Kul­
tury posiada bogatv księgo­
zbiór liczący ponad 28 tys. to­
mów. W roku ubiegłym zare- 

zakładowym i redakcją 
Budowy”. — Pismo to

że został on bardzo solidnie 
przygotowany w poszczegól­
nych wydziałach i zakładach 
Kombinatu. Na wiele dni na­
przód przygotowywano kon­
kretny program prac, segrego­
wano potrzeby, przygotowy­
wano transport i odpowiedni 
sprzęt. Ogólnie trzeba stwier­
dzić, że organizacyjnie dzień 
Czynu Partyjnego został do­
pięty na ostatni guzik. I choć 
w. wielu przypadkach deszcz 
przeszkodzi! w pracach wy­
konywanych .w terenie, to we 
wszystkich pomieszczeniach 
pracowano solidnie i do koń­
ca. Wszędzie bowiem chciano 
zakończyć rozpoczęte prace.

Setki ludzi pracowało także 
poza Kombinatem przy re­
montach ¡.odnawianiu ośrod­
ków wczasowych jak też i 
przy remontach podopiecz- 

Gratulacje 1 słowa uznania dla ZDK od dyrekcji „Budostal ’. 
Fot. O. HUTNICK1

czytelni- 
ponad 51

dorobek 
w trakcie 

poniedziałkowej

jestrowala ona 3883 
ków i wyj pożyczyła 
tysięcy książek.

Dotychczasowy 
ZDK podsumowano 
uroczystej, 
akademii a dowodem uznania 
dla pracy społecznej i kultu­
ralnej były liczne wyróżnienia 
i odznaczenia. A więc: „Złota 
Odznaka za Pracę Społeczną 
i Zawodową”, „Budowniczy 
Hutv im. Lenina”, „Złota Od­
znaka OHP”, „Złota Odznaka 
KRZZ” (pierwsza w wojewó­
dztwie przyznana placówce 
kulturalnej). Uhonorowano też 
działaczy kultury odznacze­
niami indywidualnymi, szcze­
gólnie zaś długoletnią dyrek­
torkę ZDK Aurelię Rutowską 
Zbiorową odznakę „Budowni­
czy HiL” otrzymało też „Echo 
Budowy”.

Pamiętano i o najstarszych 
działaczach, wśród nich doce­
niono współpracownika naszej 
gazety — OKTAWIANA 
HUTNICKIEGO. który swoją 
pasją i entuzjazmem twór­
czym położył także skromną 
„cegiełkę” w rozwoju nowo­
huckiej kultury.

HENRYKA ROSIEK

W sprawie kart 
rowerowych

drogo- 
miej-w następujących

NowejHarcerza w 
przy os. Szkolnym 22

Osęby, które chcą uzyskać 
kartę rowerową mogą zgłaszać 
się na egzaminy w zakresie zna­
jomości przepisów ruchu 
wego 
sc ach:

1. Dom 
Hucie 
(każdy czwartek w godz. od 
15 do 17).

2. Miasteczko Komunikacyjne 
w Nowej Hucie przt al. 
Planu 6-letniego (każdy po­
niedziałek, środę i piątek w 
godz. od 10 — 12.30, oraz w 
godz. 15 — 17).

3. KD MO Nowa Huta w Szta­
bie ORMO przy os. Zgody 
10. pokój nr 45 (każdy po­
niedziałek od godz. 16 do 18).

Kartę rowerową mogą uzy­
skać osoby, które ukończyły 10 
rok życia i zamieszkują na tere­
nie dzielnicy Nowa Huta. 

nych szkół i przedszkoli. Wie­
lu pracowało przy zakładaniu 
zieleńców na terenie dzielnicy. 
Ogólnie w Czynie Partyjnym 
wzięło udział 17087 pracowni­
ków Kombinatu w tym 6849 
członków parti, reszta to 
członkowie ZSMP, działacze 
różnych organizacji społecz­
nych i bezpartyjni. Trzeba 
stwierdzić, że czyn był mani­
festacją politycznej zwartości 
załogi Kombinatu', więzi par­
tyjnych i bezpartyjnych pra­
cowników.

Omawiając wyniki Czynu 
Partyjnego egzekutywa Komi­
tetu Fabrycznego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej wysoko oceniła udział 
członków partii i załogi Kom­
binatu, dając temu wyraz w 
serdecznym podziękowaniu i 
gratulacjach, które wszystkim 
uczestnikom Czynu Partyjne­
go z satysfakcją przekazuje­
my.

Z okazji obchodzonego właś­
nie w całym kraju Tygodnia 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
Klub Honorowych Dawców 
Krwi Huty im. Lenina zorga­
nizował w środę 18 bm. akcję 
oddawania krwi na rzecz Cen­
trum Zdrowia Dziecka. Udział 
w akcji wzięło 82 honorowych 
dawców krwi, którzy oddali 
ogółem ok. 20 litrów krwi. Na 
specjalne wyróżnienie zasłu­
gują kluby: przy OHP HiL (18 
dawców oddało 4.6 1 krwi), ZB 
(21 dawców oddało 4.2 I krwi) 
oraz przy ZM (18 dawców od­
dało 5 1 krwi). Serdecznie
dziękujemy za piękną postawę!

Wszystkim, którzy w czasie 
choroby i po śmierci mego 

Męża
LEONARDA 

GADOMSKIEGO
okazali mi wiele serca i po­
mocy oraz wzięli licznie u- 
dział w uroczystościach po­
grzebowych a szczególnie 
Dyrekcji, Radzie Zakładowej. 
Komitetowi Fabrycznemu 
PZPR, Koleżankom i Kole­
gom Zmarłego z Zakładu 
Przetwórstwa Hutniczego HiL 
w Bochni, oraz moim Kole­
żankom i Kolegom z Zakładu 
Mechaniczno - Odlewniczego 
Kombinatu Huty im. Lenina, 
a także Krewnym, Przyjacio­
łom i Znajomym. składam 
serdeczne podziękowania z 
wyrazami wielkiej wdzięcz­

ności.
MARIA GADOMSKA

Kolegom

i
STANISŁAWOWI 
WŁADYSŁAWOWI 

DZIUROM
wyrar.y serdecznego, głębo­
kiego współczucia z powodu 

śmierci Ojca 
składają 
KOLEKTYW 

KIEROWNICZY 
i ZAŁOGA P-63 

KOMBINATU HiL

Sztandar Pracy I klasy 
dla Hutniczego Przedsiębiorstwa 

Remontowbyu
Na okolicznościowej akademii w Katowicach HUTNICZE 

PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWE OTRZYMAŁO ORDER 
SZTANDARU PRACY I KLASY. Dekoracji haperowskiefo 
sztandaru tym wysokim odznaczeniem dokonał wicepremier, 
minister hutnictwa Franciszek Kaim. W uroczystości tej ucze­
stniczyli także przedstawiciele władz polityczno-administra­
cyjnych województwa, władz związkowych, zaprzyjaźnionych 
hut w kraju i za granicą, współpracujących z przedsiębior­
stwem wyższych uczelni.

Wyróżniono także i odznaczono 260 pracowników HPR. 
Uhonorowano w tym względzie szczególnie załogę krakow­
skiego Zakładu Remontów Hutniczych z uwagi na przypada­
jącą w tym roku 15 rocznicę jego istnienia Zakładu najbliż­
szego naszej hucie spośród innych jednostek rozległej rodzi­
ny haperowskiej. 6 osób udekorowano Krzyżem Kawaler­
skim. w tym z ZRH STANISŁAWA CHELMECKIEGO — 
długoletniego i ofiarnego pracownika pełniącego funkcje kie­
rownika Działu Kadr i Szkolenia. 94 osoby otrzymały Zloty 
Krzyż Zasługi. Z ZRH tym wysokim odznaczeniem wyróżnio­
no 14 pracowników: STANISŁAWA SOBONIA — ślusarza, 
JANA CHLIPALSKIEGO — ślusarza. HIPOLITA GRYZĄ — 
murarza. ANTONIEGO KURDZIELEWICZA — murarza. JÓ­
ZEFA SKUTĘ — ślusarza. ADAMA STANISZEWSKIEGO — 
murarza. STEFANA SMIGACZA — murarza. JANA RUDKĘ
— murarza. JANA TRZASKĘ — ślusarza. ZENONA WOJTU- 
SIKA — ślusarza. JACKA ZIELIŃSKIEGO — zastępcę kiero­
wnika wydziału. STANISŁAWA KOŁODZIEJA — murarza,' 
STANISŁAWA TARASKA — murarza i ADAMA MROŻKA
— murarza. Srebrnymi Krzyżami Zasługi udekorowano 110 
osób, w tym 61 pracowników ZHR. Poza t.vm przyznano zło­
te i srebrne odznaki „Za zasługi dla woj. katowickiego". Z 
Krakowa złota odznakę otrzymał ZBIGNIEW STRZELECKI 
zastępca kierownika ZRH a srebrną ślusarz remontowy — 
STEFAN MIOTŁA.

Z przyjemnością informujemy, żc w trakcie tegorocznego 
Dnia Hutnika krakowski Zakład Remontów Hutniczych otrzy­
mał Sztandar Przechodni ministra hutnictwa za zajęcie l miej­
sca w międzyzakładowym współzawodnictwie (pomiędzy za­
kładami HPR i Koksoremem) i wyniki gospodarcze w roku 
1976. (R)

iiiiiiiiiniiiiiuKiiiiiimiiiiiiiiuiiuiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiifiiiin
UWAGA, UCZESTNICY STUDIUM |

DLA KORESPONDENTÓW! =
Zawiadamiamy, że kolejne nasze zajęcia szko- E 

leniowe odbędą się już w bież, tygodniu, w so<- E
botę 21 maja, o godzinie 13, w sali nr 111, bu- E
dynek ,.Z” centrum administracyjnego HiL. Spo- E 
tykamy się z dyrektorem naczelnym Kombinatu = 
HiL dr inż. CZESŁAWEM DROŻDŻEM, który = 
przedstawi aktualne węzłowe problemy Kombi- = 
natu oraz zarys dalszego jego rozwoju. Obecność = 
Wszystkich korespondentów i współpracowników = 
redakcji obowiązkowa. —

Koleżance
HALINIE HONKUS 

składamy wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmierci 

Ojca 
PRACOWNICY .

I RADA ZAKŁADOWA 
DYREKCJI HANDLOWEJ 

oraz KOLEŻANKI 
i KOLEDZY

EMILII 
CZYSZCZONIK 

skłariamy wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmierci 
Męża, długoletniego pracow­

nika Wydziału P-61.
ZAŁOGA i KOLEKTYW 

KIEROWNICZY 
WYDZIAŁU P-61

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 12. 05. 1977 r. 
zmarl

TOW. EDWARD FRĄCZEK
iłługoleini, zasłużony pracownik Wydziału Rur Zgrze­

wanych, członek ZBoWiD HiL, odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi oraz innymi odznaczeniami państwowymi i 
bojowymi, za udział w ruchu oporu, za ofiarną pracę za­
wodową i polityczno-społeczną.

Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współ­
czucia.
KIEROWNICTWO WYDZIAŁU
KOMITET ZAKŁADOWY
RADA ZAKŁADOWA
I ZAŁOGA WYDZIAŁU RUR ZGRZEWANYCH HIT,

Wl

Z powodu śmierci
ANTONINY 

KLUZOWICZ 
Jej mężowi Tadeuszowi, Cór­
ce Marii i Rodzinie składamy 
wyrazy głębokiego współ­

czucia. 
KIEROWNICTWO 
WYDZIAŁU W-28 

RADA WYDZIAŁU 
KOLEŻANKI 
i KOLEDZY

Kol. mgr inż.
JERZEMU SZYDŁO 

wyrazy głębokiego żalu z po­
wodu śmierci Ojca składa 

KOLEKTYW 
oraz KOLEŻANKI 

i KOLEDZY 
WYDZIAŁU ODLEWNIE
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NIEDZIELA CZYNU 
PARTYJNEGO

Gremialnie stawili się do 
pracy hutnicy-kołejarre budu­
jący dla siebie w erynie społe­
cznym szatnie. Byli wraz z 
nimi: inż. OLGIERD GOŁUBI- 
CKI, przew. RZ JERZY STA- 
NASZEK, jubilat TADEUSZ 
KOŻBIAŁ, inż. ANTONI PA­
WLIK. STANISŁAW TABOR. 
Fundamenty szatni już gotowe, 
teraz przyszła kolej na usta­
wianie murów. Szybko rośnie 
ta budowa, tylko patrzeć jak 
załoga Stacji Konwertorowej 
otrzyma tak potrzebny jej o- 
biekt socjalny (zdjęcie z pra­
wej).

z-z.-ä<>äwä-Xv.v
niw

' .Z :
» ‘ i

K& i
..A ; IdBSi

Pracowita była Niedziela Czynu Partyjnego w Dziale Naczelnego Technologa I w Za­
kładzie Badawczym. Załadowano m. in. wielkie ilości złomu (na zdjęciu). Od lewej 
towarzysze: W. Markiewicz, W. Błachno i S. Łapiński przy pracy.

Przy drodze zwróciła naszą 
uwagę niewielka grupa pra­
cowników Wydziału Gazowe­
go. Naprawiali w czynie spo­
łecznym rurociąg parowy. 
Pracę nadzorował brygadzista 
Bolesław Gogola. Także ten 
zespół bardzo dobrze wywią­
zał się i powierzonego mu za­
dania.

FOT. ST. GAWLIŃSKI

Na placu nieopodal jednej z 
naw walcowni Zimnej Blach
— pryzmy drewna jak w... 
tartaku. Uwijający się tutaj 
pracownicy ZB ułożyli już i u- 
porządkowali zawartość 7 wa­
gonów drewna. Pozostały im 
jeszcze ze 1 wagony. Praca 
szła szybko, sprawnie. Wśród 
pracujących byli: kierownik 
Zakładu Walcownie Zimne 
Blach inż. Jerzy Liszka, inż. 
Janusz Lisiecki, Marian Kocel
— sekretarz POP w ZB-J, Jan 
Pyra — kierownik wykańczal- 
ni B-l.

FOT. M. GŁADYSEK

Przed dwunastu laty wprowadzono. w Te­
chnikum Hutniczo-Meclianicznym nowy 
kierunek kształcer.a Była to automatyka 

przemysłowa. Co roku opuszcza tę klasę 
pewna grupa absolwentów. Blisko połowa z 
nich to dziewczęta. Rokrocznie powtarzają 
się te same kłopoty. Nie ma dla nich pracy. 

Zapytuję w pionie Głównego Automatyka 
dwu ludzi kompetentnych, dlaczego nie przyj­
mują kobiet. Czy w ogóle jest to prawda, że 
wówczas gdy przedstawiciele naszego zakła­
du idą zawierać umowy przedwstępne z ab­
solwentami klasy" Aparatury Kontrolno-Po­
miarowej i Automatyk; Przemysłowej stwier­
dzają, że miejsca są tylko dla chłopców.

Indagowany przeze mnie inż. ?bigniev. 
Zahemba nie przeczy.

— Zacznijmy od tego że inaczej było przed 
dwunastu laty, inaczej teraz. Wówczas bra­
kowało nam kadry o tej specjalności i huta 
zabiegała o to by powołać taki kierunek. 
Braliśmy wszystkich na pniu. Ostatnio rze­
czywiście nie przyjmujemy kobiet. Mamy 
ustabilizowaną kadrę i mimo, że sam jestem 
nauczycielem zawodu w Zespole Szkół Mc 
chanicznych nr 3 i uczr właśnie w tej klasi 
nie widzę możliwości szerszego zatrudnieni- 
kobiet u nas w hucie Zresztą proszę poroz 
mawiać z inżynierem Łipowieckim.

OJ, ŻYCIE, ŻYCIE..
— Ile mamy kobiet w naszym pionie? Na zmianach, bo przedszkole, bo dom, bo mąż.

trzystu zatrudnionych, pracuje około 30 dziew­
cząt — wyjaśnia inżynier Lipowiecki. — W 
ubiegłym roku zawarliśmy trzy umowy 
przedwstępne wyłącznie z chłopcami. Jesz­
cze kilku przyszło później. W tym roku także 
znajdą pracę jeśli się zgłoszą.

— Ja nie lubię kobiet? Ależ zapewniam 
panią, że bardzo lubię Tylko w pracy., one 
biorą urlopy macierzyńskie, potem dzieci im 
chorują, one by nam tu w ogóle robotę roz­
łożyły.’ A przecież od nas tak wiele zależy w 
Kombinacie.

— Jest jeszcze jeden problem — przychodzi 
mu w sukurs inżynier Zahemba — praca 
•zmianowa, dziewczęta nie chcą pracować na

To nie prawda, że praca automatyka jest 
czysta i precyzyjna. Automatyk w razie awa­
rii urządzeń musi wejść wszędzie, tam gdzie 
temperatury, gdzie gazy i inne zagrożenia. 
Urządzenia, któi - trzeba przenieść, podnieść, 
zamontować ważą po 20—30 kilogramów. 
Czy dziewczynę poślę w nocy w pojedynkę 
na drugi koniec Kombinatu? Nawet zdarza 
się, że chłopcy nie wytrzymują. W ubiegłym 
roku jeden z pomiarowców od nas przeszedł 
na spychacz. A dlaczego tak się pchają do 
Kombinatu, dlaczego deklarują, że będą pra­
cowały wszędzie? Bo u nas są dobre zarobki.

— Kto powiedział, ż? przyjmujemy po pro­
tekcji? To źle powiedziane. To znaczy przy-
jęliśmy w wyniku nacisków córkę zmarłego 
pracownika, był jeszcze jeden podobny przy­
padek. To nie są tego typu protekcje, jakie 
wszyscy potępiamy. Rodzice pracujący w 
Kombinacie, chodzą i molestują. Czasem 
trudno odmówić.

— A w ogóle — uzupełnia inżynier Zahem­
ba — ta specjalizacja to nie to o co by nam 
chodziło. My szukamy elektronika-mechanika.

— O. — potwierdza inżynier Stanisław 
Lipowiecki — pracownik z takimi kwalifika­
cjami najbardziej nam by odpowiadał.

— Czy zatem, nie macie żadnego wpływu 
na profil kształcenia? Również na to, by nie 
przyjmowano do tej klasy dziewcza_t?

Problem ten pozostaje otwarty. Dowia­
duję się jeszcze, że nowohuckie technikum 
jest jedyną szkołą w województwie, która 
kształci w tej specjalności, że uczy się tam 
młodzież nie tylko z Nowej Huty lecz również 
spoza Krakowa. Że w ubiegłym roku huta 
„Katowice"' zabiegała o jej absolwentów i nie 
jest tak źle jakby się wydawało. Na margi­
nesie rozmowy dowiaduję się także o właś­
ciwościach psychofizycznych dziewcząt i ko­
biet. które nie powinny, nie potrafią i nie są 
przystosowane...

DRUGA STRONA MEDALU
Naładowana agresją wobec kierownictwa 

szkoły, która kształci niepotrzebne specjalist­
ki zmierzam do Zespołu Szkół Mechanicznych 
nr 3 w Nowej Hucie.

— Skąd się wzięły dziewczęta w tej klasie? 
— pytam zastępcę dyrektora — mgr inż. 
LESZKA KUROWSKIEGO.

— Określoną liczbę miejsc dla dziewcząt 
w naszej szkole ustala rokrocznie Kurato­
rium. Szkoła musi je przyjmować, bo trzeba 
odfeminizować licea ogólnokształcące. Stąd 
są faworyzowane przy rekrutacji. Dziewczy­
na z gorszym świadectwem z podstawówki 
ma większą szansę niz chłopiec legitymujący 
się lepszymi wynikami w nauce ze względu 
na limit miejsc, jakie trzeba zapełnić płcią 
piękną. Co potem? Potem często pracują nie­
zgodnie z kwalifikacjami. Spotykałem je w 
Orbisie, w spółdzielni . Gromada”, w MPK — 
gdzie były konduktorkami. Próbowaliśmy na­
wet sprzedaży wiązarej. „Damy wam dzie­
sięciu chłopców jak podpiszecie umowy z 
dwoma dziewczynami”. W tym roku, mimo 
pisma i wielokrotnych próśb nie zgłoszono 
żadnego zapotrzebowania na naszych ab­
solwentów z pionu automatyki i przeróbki 
cieplnej HiL.

A za dwa tygodnie opuszczają naszą szko­
lę absolwenci trzech klas. Czy będą mieli 
kłopoty z uzyskaniem pracy zgodnej ze swy­
mi kwalifikacjami? Raczej nie. Chłopcy na 
pewno nie. Dziewczęta w większości idą na 
studia. Nie wszystkie zresztą zakłady zgło­
siły tego typu zastrzeżenia co Huta Lenina. 
Nie ma obiekcji dotyczących pici pracownika 
huta „Katowice”, Elektrociepłownia w Łęgu. 
ZPC ęzyżyny, Polfa. Czy to sprawa innych 
warunków pracy jakie zapewniają? Sądzę, 
że raczej jedni mogą, a inni nie chcą. Mvślę 
także, że to nie sprawa profilu kształcenia. 
Właśnie nie z kim innym lecz z Kombinatem 
ustalamy co roku program, wszelkie sugestie 
dotyczące tej sprawy są przekazywane kura­
torium i skrupulatnie realizowane. Możliwy 
jest manewr ulatwiający^przygotowanie właś­
ciwych specjalistów właśnie dla huty.

*
Zrelacjonowałam opinie o tej sprawie dw u 

zainteresowanych stron. Nie starałam się w 
rozmowach kontrargumentować, że w zawo­
dach typowo kobiecych także pracuje się 
w systemie zmian, a panie zatrudnione w 
OZR dźwigają kotły z zupą o nie mniejszych 
ciężarach. W handlu i w szkolnictwie, gdzie 
zatrudnione jest 70 proc, kobiet nikt ni« 
płacze, że im urlopy macierzyńskie i zwolnie­
nia lekarskie dezorganizują pracę. Nikt też 
obok każdej z zatrudnionych pań nie stawia 
mężczyzny by za nią nosił torbę z narzędzia­
mi. Należałoby sie zastanowić, czy rzeczywiś­
cie wszyscy pracownicy pionu automatyki w 
hucie to muszą być mężczyźni, cz~ nie 
działa tu bardziej tradycjonalizm myślowy 
niż przesłanki obiektywne.

ANNA GORAZD
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Gospodarność
— temat dla wszystkich
(Dokończenie ze str. 1) 

reżimów zużycia, trudniej zna­
leźć w trakcie pracy rezerwy.

— Az góry założone oszczę­
dności są niebagatelne. Jeśli 
zaoszczędzimy w tym roku, 
jak sobie zakładaliśmy 98.900 
ton paliwa umownego, to sta­
nowi to równowartość 6.708 
wagonów węgla. Mniejsze zu­
życie gazu ziemnego to więcej 
paliwa dla naszych mieszkań, 
możliwość objęcia gazowym o- 
palaniem nowych osiedli. A 
jak wiemy gaz ziemny jest 
produktem importowanym. 
Będzie to dla nas wszystkich 
zyskiem — tak jak stratą jest 
rozrzutne gospodarowanie.

— Oszczędne gospodarowa­
nie materiałami zaczyna się w 
momencie rozładowywania ich 
przez transport, trwa podczas 
całej produkcji. Od ustawienia 
nożyc zależy jak wielkie będą 
„obcinki”, od właściwego wy­
grzewania wlewków w piecach 
wgłębnych zależy grubość zen- 
dry, a zatem procent odpa­
dów. Można zaoszczędzić na e- 
nergii poprzez właściwe wal­
cowanie i stracić z dziesięciu 
powodów. Stracić, bo stan te­
chniczny pieca jest zły, nie­
właściwie podano wlewek na 
walce, bo nie dogrzano jej w 
piecu lub „przeziębiono” w 
trakcie transportu.

— A na tonę gotowego wy­
robu zużywamy około 6 min 
250 tys. kalorii. Są to sumy -a- 
stronomiczne — my operuje­
my nimi ’na co dzień.

Jak wielkimi sumami w mi­
lionach złotych operujemy, 
można uzmysłowić sobie na 
prostym przykładzie. Np. re­
generując części zamienne za­
oszczędzono 32 min złotych. 
Znów astronomiczna suma.

„Montin“za granicq
Fachowcy z nowohuckiej 

firmy MONTIN coraz bardziej 
znani są poza granicami Pol­
ski. Od kilku lat realizują bu­
dowy eksportowe na terenie 
NRD, Węgier, Austrii, a na­
wet takich krajów jak Irak, 
Kuwejt czy Libia. O jakości 
pracy „Montinowców” najle­
piej świadczą listy pochwalne, 
jakie napływają na adres 
firmy od władz administra­
cyjnych i gospodarczych oraz 
firm przemysłowych z tych 
krajów gdzie gracują. -Jako 
ciekawostkę warto podać że 
MONTIN uczestniczy np. w 
budowie elektrowni atomowej 
koło Wiednia. Jeden z ostat­
nich kontraktów dotyczy bu­
dowy cukrowni w Kaba na 
terenie Węgier.

Wejście na budowy zagrani­
czne nie było takie łatwe. 
Wysokie kwalifikacje załogi, 
dobra jakość pracy, a przede

Średni zapas magazynowy 
zamyka się u nas kwotą 4,5 
mld złotych, stanowi równo­
wartość produkcji sporego za­
kładu produkcyjnego. Dążenie 
do tego, by zapasy były opty­
malne, by nic nie magazyno­
wać na wszelki wypadek, tak­
że może przynieść kolosalne 
pożytki.

Podobnie jak szybkie opano­
wanie nowych technologii pro» 
dukcji, jak na przykład blach 
ocynkowanych o cieńszej po­
włoce da od razu kolosalne 
korzyści w postaci znacznie 
mniejszego zużycia cynku. O- 
panowanie produkcji stali o 
wyższych parametrach użyt­
kowych da produkt wysoce u- 
szlachetniony, a zatem spo­
woduje większą trwałość, a 
tym samym mniejsze zużycie 
naszych wyrobów.

— Wprawdzie nasze wyro­
by nie ustępują standardowi 
światowemu, mieścimy się we 
wszystkich wskaźnikach, lecz 
przecież to jeszcze nie ostatnie 
słowo. Czy jednak zrobiliśmy 
już wszystko, by każdy czło­
nek załogi uświadomił sobie, 
że od niego zależy i 1 e nas 
będzie jako społeczeństwo — 
kosztowała tona stali?

Wydaje się, że takich dzia­
łań nigdy nie jest za dużo i 
włączyć się do nich powinni 
wszyscy, bez względu na sta­
nowisko, jakie zajmują.

★
Rozmowę tę musimy 

potraktować jako naszki­
cowanie rozległego pro­
blemu. W najbliższych 
numerach będziemy wra­
cać do tych spraw.

A. GORAZD

wszystkim bogate doświadcze­
nie zdobyte w kraju owocują 
dziś dobrymi wynikami. Są 
także potwierdzeniem facho­
wości i inwencji polskich in­
żynierów i robotników. A to 
się bardzo liczy. mg.

Mówiąc o działalności 
OZR HiL zapomina­
my zwykle, że do 

rozlicznych obowiązków 
tej niewielkiej załogi na­
leży również utrzymanie 
zieleni już istniejącej, jak 
i zakładanie nowych 
trawników, rabatów kwia­
towych, sadzenie drzew i 
krzewów. Pod opieką 
brygad OZR znajduje się, 
bagatela, teren „zielonego 
kombinatu” liczący ok. 
250 hektarów .

•
Od nich zależą więc „płuca 

kombinatu”, dzięki ich cięż­
kiej i niedocenianej zwykle 
pracy, nasz Kombinat szczyci 
się zielenią, kwiatami, żyjącą 
w symbiozie z ciężkim prze­
mysłem przyrodą.

Kto troszczy się o tę naszą 
zieleń? Komu zawdzięczamy 
ochronę środowiska na co- 
dzień? Kilku zasłużonych ju­
bilatów OZR HiL zajmujących 
się tymi sprawami chcialbym 
dziś Czytelnikom przedstawić.

Mgr inż. Zygmunt Żołna 
jest kierownikiem Zespołu 
Ogrodów i Zieleńców OZR 
HiL. Przybył do huty jako 
świeżo upieczony obsolwent 
Wydziału Leśnego UJ. Tutai 
w nowo powstałym wydziale 
dróg i zieleńców upatrywał

Mieszkańcy naszej dzielnicy 
często mają okazję widzieć na 
ulicy ten samochód. Jest to 
wóz serwisowy jednej z naj­
większych w święcie fabryk na­
rzędzi VIRAX i należy do 
MONTINU. Francuzi zlecili bo­
wiem prowadzenie na terenie 
Polski wszystkich spraw zwią­
zanych z naprawą i reklamacja­
mi swoich narzędzi nowohuckiej 
firmie. Współpraca jest obopól­
nie korzystna i świadczy o wza 
jemnym zaufaniu.

Fot. JACEK WCISŁO

IIUImKOM
swą życiową szansę. Pragnął 
pokazać, że krakowski hutni­
czy gigant nie musi być wcale 
szary, brudny, pozbawiony 
zieleni i kwiatów.

Najbardziej spodobał mu się 
projekt przenoszenia do huty 
z Puszczy Niepołomickiej 
trzydziestoletnich drzew. Za­
brał się do tego z sercem i 
młodzieńczą pasją. Nikt oczy­
wiście nie bawił się w rachun­
ki, ale z całą pewnością włas­
noręcznie posadził na terenie 
Kombinatu kilka tysięcy 
drzew — dębów, klonów, je­
sionów

— Jak przyjęły się te 
drzewa? Mieliście z tym 
kłopoty?

— Wystarczy popatrzeć na 
hutę a rezultaty naszej wielo­
letniej prgęy są widpezne na 
każdym kroku. Drzewa przy­
jęły się, rosną, cieszą załogę. 
A nas hutnikózu-ogrodnikóio 
napawa satysfakcją fakt, że 
udało się zazielenić Kombinat. 
Nie brak też kłopotów. Np. na 
teretiie Koksowni nic nie chce 
rosnąć, ginie zieleń, obumie­
rają drzewa i »krzewy. Tylko 
na obrzeżach tego rejonu, jak­
by w enklawach, udaje się za­
chować trochę zieleni.*

— Które zakłady i wy­
działy doceniają Wasza 
pracę, a które wykazują 
dla niej obojętność?

— Naszymi sprzymierzeńca­
mi są przede wszystkim wy­
działy remontowe ZM — Wy­
dział W-16. WKS, Kuźnia, 
Odlewnie. Dbają o zieleń, sa­
me ją chętnie pielęgnują. 
Dobrze jest też na terenie ZB. 
Lepiej ostatnio w otoczeniu 
Slabinga. Załoga ZO cieszy 
się wprawdzie swą zielenią, 
ale sama niewiele nam poma­
ga. Liczy tylko na nasze siły, 
o możliwości mamy więcej niż 
skromne.

— Największy Wasz kło­
pot?

— Brak ludzi.' Kto ehciałby 
objąć tak nisko płatną pracę? 
Borykamy się więc z obsadą 
etatów. Często niweczy się na­
szą pracę przy wszelkiego ro­
dzaju remontach, inwesty­
cjach. Rozkopie się teren, zni­
szczy zieleń, czasem i usunie 
drzewa. A o, przywróceniu 
poprzedniego stanu całkiem 
się zapomina. Przeszkadza 
nam też mocno zalegające 
kombinat żelastwo, druty, od­
padki. Kosząc trawę uszkadza­
my sobie często urządzenia.

Po tej rozmowie jeszcze pa­
rę sjów o jubilacie. Jest dzia­
łaczem partyjnym. Przez czte­
ry kadencje był ławnikiem w 
sądzie. Odznaczony Brązowym 
Krz£żepi .. Ząsługi, . Odznaką 
Budowniczego Nowej Huty, 
Odznaką Przodownika Pracy.

Władysław GrodoWski prze­
bywa już na zasłużonym od­
poczynku. Jest emerytem. Ży­
cia sobie jednak nie wyob­
rażał bez pracy. Mówi się, że 
pracuje na pół etatu w hutni­
czym ogrodzie kwiatowym, 
faktycznie zaś jest tutaj przez 
8 godzin i dłużej. Tak jak by­
ło poprzednio! Zamiłowany 
z niego ogrodnik. Pracował w 
wielu pięknych ogrodach, pie­
lęgnując zieleń i kwiaty dla 
różnych sławnych ludzi. Od 
1953 do 1975 pracował w OZR.

Pozostał już tutaj na stałe, 
gdyż trudno rozstać się ze 
szklarniami, z sadzonkami, z 
roślinami i kwiatami, które 
niczym czarodziej rozmnaża...

Wyróżniony jest Medalem 
X-lecia PRL, Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, Odznaką Budow­
niczego Nowej Huty, Odznaką 
Przodownika Pracy.

Michał Zondziuk — formal­
nie ma angaż magazyniera w 
gospodarstwie rolnym HiL w 

Lubbczy. Faktycznie jest 
wszystkim — zastępcą kierow­
nika. zaopatrzeniowcem, ma­
gazynierem. A przede wszyst­
kim — dobrym gospodarzem, 
oddanym w pełni swej pracy. 
Zastać go można w Luboczy 
równie dobrze o 6 rano, jak i 
o 22 wieczorem. Zawsze czyn­
ny, pełen inicjatywy, pracowi­
ty-

Jest członkiem egzekutywy 
OOP przy OZR. Działa w Kół­
ku Rolniczym w Luboczy. W 
Komitecie Osiedlowym i w 
Komitecie Rodzicielskim. Od- 
znacaoły jest Złotym Krzy­

żem Zasługi, Złotą Odznaką 
za Pracę Społeczną dla m. 
Krakowa, Odznaką Budowni­
czego Nowej Huty.

Bronisław Tomski od 1952 
roku pracuje w OZR HiL, po­
przednio — w Wydz. Dróg i 
Zieleńców. Jest również zami­
łowanym ogrodnikiem. Wraz z 
inż. Żołną sadził w Kombina­
cie tysiące drzew. Opiekuje 
się hutniczym ogrodem. Przy­
gotowuje rozsady kwiatów. 
Dużo czasu poświęca współto­
warzyszom pracy troszcząc się 
o ich sprawy socjalne. Załat­
wia pożyczki z PKZP, przy­
wozi posiłki, roztacza opiekę 
nad młodzieżą.

Po pracy zastać go można 
często na... stadionie KS Hut­
nik lub w hali sportowej. 
Pełni obowiązki porządkowe­
go, wpuszcza widzów. No i za­
wzięcie kibicuje sportowcom- 
hutnikom.

Odznaczony jest Złotym
Krzyżem Zasługi. Odznaką 
Zasłużonego Pracownika HiL. 

rzedstawilem tylko czte­
rech jubilatów. Na ich 

tle zarysowuje się niełat- 
wa i nieefektowna praca któ-
rą na rzecz hutniczej załogi 
wykonują.

JERZY DANEK
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SPIEKANIEHUTNICZE

Z nakazem pracy w ręku 
zjawił się w Hucie im. 
Lenina świeżo upie­
czony absolwent WSE 

mgr Władysław Jakubczyk- 
Od tego momentu upłynęło 
już 25 la*. Były to lata od­
powiedzialnej. trudnej pra­
cy na różnych stanowiskach 
w OZR HiL. Kolejno był e- 
konomistą, zast. kierownika 
OZR ds. ekonomiczno-ad­
ministracyjnych. Od 5 już 
lat zajmuje się sprawami, 
które — bez przesady —
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PORTRETY

partyjnego. W 
ukończył już za- 
słuchaczami stu- 

..Doświadczenia 
RWPG”. Duży 

prący wniósł jako

stanowią system nerwowy 
tego sporych rozmiarów 
przedsiębiorstwa gastrono- 
miczno-usługowego. A więc 
zatrudnieniem, zaopatrze­
niem materiałowym, re­
montami.

Mimo nawału pracy za­
wodowej mgr Władysław 
Jakubczyk zawsze znajduje 
czas na działalność społecz­
ną. Znany jest i ceniony ja­
ko długoletni wj kładowca 
szkolenia 
tym roku 
jęcia ze 
diującymi 
krajów 
wkład 
członek egzekutywy, sekre­
tarz OOP przy ÓZR. sekre­
tarz KZ PZPR przy Pionie 
DA. Należał i należy rów­
nież do grona aktywu orga­
nizacji związkowej.

Kiedyś pasjonował go 
mocno sport. Był działa­
czem sekcji piłki siatkowej 
KS Hutnik, organizował 
spartakiady. Teraz na sport 
brakuje już czasu. Lubi 

wypoczywać nad wodą, z 
wędką w dłoni — z dala od 
miejskiego zgiełku i dymu.

Pytam o sukcesy wędkar­
skie: jaka to była najwięk­
sza sztuka? — A jakże, by­
ła, odpowiada, ożywiając 
się natychmiast przy tym 
temacie, jak każdy rasowy 
wędkarz. Miałem szczupa­
ka, pięć kilo wagi. Złowi­
łem go w Borach Tuchol­
skich. Pamiętam też dobrze 
węgorza wyciągniętego z 
wody w Bartkowej. Miał 
bestia ponad 2 kilogramy. 
Temu zdaniu towarzysz'’ 
charakterystyczny, wędkar­
ski gest określający wiel­
kość ryby.

Rozmawiamy następnie o 
kłopotach w pracy. Co naj­
bardziej dokucza? — py­
tam. — Ano, mówi, ta cią­
gła prowizorka, te' ciągłe 
przenosiny z miejsca na 
miejsce. Chciałbym bardzo 
ażeby OZR otrzymał nare­
szcie prawdziwe, dobre za­
plecze produkcyjne.

Nasz jubilat 25 lat pracy 
w OZR wyróżniony jest 
Odznaka Budowniczego No­
wej. Hutv i Odznaka Zasłu­
żonego Pracownika HiL.

(jd)

I GRUDKOWANIE 
RUD

Klub literatury hutniczej 
wydał czwartą pozycję z serii 
Biblioteka Metalurga. Jest to 
książka opracowana przez Eu­
geniusza Mazanka, Leszka Kró­
la i Stefana Zielińskiego, trak­
tująca o spiekaniu i grudkowa­
niu rud. W coraz większym 
stopniu w procesie wielkopieco­
wym rośnie udział miałkich 
tworzyw żelazodajnych, a 
zmniejszeniu ulega ilość rud ka­
wałkowych. Wynika to z zasto­
sowania w kopalnictwie rud 
mechanicznych metod urabia­
nia. które powodują zwiększe­
nie ,ilości naturalnych miałów 
rudnych kosztem rudy kawał­
kowej. To jedna z przyczyn. 
Drugą przyczyną jest koniecz­
ność stosowania rud ubogich, 
które wymagają wzbogacenia. 
Ponieważ prognozy światowe 
przewidują dalszy wzrost ilości 
miałkich tworzyw dla procesu 
wielkopiecowego, to coraz waż­
niejszą rolę w hutnictwie żela­
za spełniać będą procesy przy­
gotowania wsadu.

W książce opisane zostały sze­
roko zagadnienia spiekania 1 
grudkowania rud.

MARIAN FAWEŁCZAK

Jak wykonujemy AA;i ?
TABELA WYKONANIA 

ZADAŃ PRODUKCYJNYCH
HiL DO lT V. 1977 R. 

Zakład Mat. Ogniotrwałych 
wyroby szamotowe 89
wyroby zasadowe 100
wapno palone 100
dolomit 85

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem 98
koks wielkopiecowy 98

Zakład Wielkopiecowy
aglomerat ze spiekalni 1 104
aglomerat ze spiekalni 2 103
surówka 101

Zakład Stalownicsy
stal ogółem 97
stal martenowska 9fi
stal konwertorowa 98
stal elektryczna 79
wlewnice i osprzęt 100

Zakład Walcowni Zimnych 
blacha czarna* 100
ocynkowana 90
ocynowana ogniowo 77
elektrolitycznie 35
karoseryjna 104

Zakład I*rzet. Hutn. Bochnia 
blacha trafo 27
profile gięte 102

: Waleownie Wstępne

kęsy 100
kęsiska 94

Walcownia Slabing
slaby 9!

Walcownia Gerąca Blac.h
blacha 100

Walcownia Gorąca Taśm
taśma M

Walcownia Drobna 1 Orało
profile drobne 84
drut 84

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe 101

DOBRZE i RYTMICZNIE pra­
cują załogi obu Aglomerowni 
Wykonały plan dając dodatko­
wo: 6.8 tys. ton spieku (I Aglo­
merownia) i 5.6 tys. ton (II 
Aglomerownia). Mocne tempo 
pracy utrzymują wielkopieeow- 
nicy. Wykonali plan z nadwyżką 
2.6 tys. ton surówki. W czołówce 
najlepiej pracujących załóg hu­
ty utrzymuje się załoga Wydzia­
łu Rur Zgrzewanych. Osiągnęła 
ona nadwyżkę wynoszącą 43 km 
rur.

NIE WYKONALI ZADAŃ nasi 
stąlownicy. Niedobór stali ogó­
łem wynosi 8,8 tys. ton. (jd)
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SATYSFAKCJA
z dobrze spełnionego obowiązku

Ten właśnie akcent — poczucia dobrze speł­
nionego obowiązku, dumy i satysfakcji z 
osiągnięć, dominował w czasie obchodów 

tęgi rocznego Dnia Hutnika. W hali sportowo- 
widowiskowej KS Hutnik odbyło się 12 maja 
uroczyste spotkanie kolektywu kierownicze­
go Kombinatu HiL z jubilatami i zasłużony­
mi pracownikami huty.

Przemawiając do zebranych dyrektor na­
czelny dr inż. CZESŁAW DROŻDŻ podkreśli! 
ogromny wkład długoletnich, zasłużonych 
pracowników huty, którzy swą wiedzą i bo­
gatym doświadczeniem służą Kombinatowi i 
zawsze będą kroczyć w pierwszym szeregu za­
łogi. Dziękował on serdecznie za dobrą pracę, za 
zaangażowanie i za działalność społeczną na 
rzecz załogi. Bardzo ciepłe słowa skierował 
również pod adresem żon hutników za stwa­
rzanie miłej i serdecznej atmosfery w domach, 
bez czego nie byłoby dobrej pracy.

Jubilaci hutnicy otrzymali z rąk członków 
kierowniczego kolektywu HiL dyplomy, a wy­
razem uznania i podzięki za ich długoletnia 
pracę był mocny uścisk dłoni. Nad salą zapa­
nowały następnie młodość, taniec, werwa i 
piosenka. W galowym koncercie wystąpiły 

specjalnie dla jubilatów zespoły artystyczne 
Domu Kultury. Program był znakomity, sta­
rannie przygotowany. Nic więc dziwnego, że 
występy raz po raz nagradzane były burzą o- 
klasków.

Następnego dnia, w tej samej sali odbyła sic 
uroczysta akademia z okazji Dnia Hutnika. 
Przbybyli na nią przedstawiciele władz, re­
sortu, miasta i nowohuckiej dzielnicy. Obecny 
był konsul ZSRR w Krakowie IWAN KOR- 
CZMA. Przemówienie do zebranych wygłosił 
dyrektor naczelny Kombinatu IliL CZESŁAW 
DROŻDŻ. Krakowskim hutnikom serdeczne 
życzenia z okazji ich święta złożyli następnie 
przedstawiciele: Biura Projektów „Biprostal” 
w Krakowie, Kopalni Kamienia Wapiennego 
w Czatkowicach, ZBP „Budostal”, marynarze 
ze Statku MS „Huta Lenina”.

Centralnym punktem akademii była deko­
racja kilkuset zasłużonych, długoletnich pra­
cowników Kombinatu HiL odznaczeniami 
państwowymi. Listę odznaczonych zamieści­
liśmy oddzielnie.

W części artystycznej wystąpiły jak poprze­
dnio zespoły Domu Kultury HiL. (jd)

Fot ST. GAWLIŃSKI
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ODZNACZENI
W tym roku, z okazji Hutniczego Św ięta, tak wielu hutników otrzymało od­

znaczenia państwowe i odznaki lokalne, że nie sposób było wydrukować wszys­
tkich nazwisk w poprzednim numerze „Głosu”.

Wypełniamy tę lukę, zamieszczając dalszy ciąg długiej listy odznaczonych 
hutników.

UCHWAŁĄ 
RADY PAŃSTWA
Za nieprzerwanq i wyróż- 

n!ajqcq się pracę w hutnic­
twie, odznaczeni zostali:

ZŁOTYM KRZYŻEM 
ZASŁUGI

Kiszka Aleksander s. Jana 
Kwartnik Stanisław s. Józefa 
Nowak Henryk s. Jana 
Ruta Ryszard s. Józefa 
Stolarski Leon s. Władysława 
Wałek Jan s. Władysława 
Wawrzyniec Teofila c. Stanisława 
Wilk Marianna c. Wojciecha 
Wolak Stanisław s. Piotra

SREBRNYM 
KRZYŻEM ZASŁUGI

Adamczyk Feliks s. Stanisława 
Adamczyk Kazimierz s. Jana 
Adamus Zdzisław s. Franciszka 
Bajda Stanisław s. Stanisława 
Banach Stefan s. Władysława 
Bania Tadeusz s. Józefa 
Bartusiak Tadeusz s. Kazimierza 
Biel Adela s. Józefa 
Bielecki Mieczysław s. Józefa 
Bolek Eugeniusz s. Józefa 
Braciszewicz Tadeusz s. Stanisława 
Budzyński Tadeusz s. Pawła 
Bulanda Bronisław s. Franciszka 
Chmielewski Adam s. Stefana 
Cholewiński Witold s. Antoniego 
Cichoński Witold s. Józefa 
Czaja Wincenty s. Stanisława 
Czekaj Jan s. Jana 
Czeladzki Jan s. Stefana 
Czepiel Stanisław s. Jana 
Dera Zdzisław s. Jana 
Doktor Wiesław s. Stanisława 
Drożdzik Antoni s. Władysława 
Drukała Stanisław s. Hieronima 
Dubiel Adam s. Józefa 
Dudka Jan s. Józefa 
Dymon Józef s. Antoniego 
Dzieją Stanisław s. Wojciecha 
Filip Franciszek s. Stanisława 
Florek Jan s. Michała 
Fryc Henryk s. Jana 
¿'udalej Tadeusz s. Stanisława 
Gałka Stanisław s. Stanisława 
Gąslawskl Jan s. Franciszka 
Głaz Czesław s. Jana
Głowa Edward s. Franciszka 
Głowacki Ignacy s. Karola 
Gorczyca Józef s. Witolda 
Góral Józef s. Józefa
Górka Marian s. Aleksandra 
Grabczyk Czesław s. Stanisława 
Grabowski Józef s. Walentego 
Gracz Antoni s. Stanisława 
Gunia Jerzy s. Józefa 
Gut Józef s. Wojciecha 
Guzik Franciszek s. Wincentego 
Hacuś Józef s. Józefa
Hardek Władysław s. Henryka 
Hauser Zbigniew s. Mieczysława 
Hulist Antoni s. Stanisława 
Jabłoński Leszek s. Józefa 
Jachymczak Stanisław s. Józefa 
Janicki Jan s. Jana 
Janik Tadeusz s. Józefa 
Janus Jan s. Andrzeja 
Januszkiewicz Jan s. Józefa 
Jarguz Andrzej s. Józefa 
Jaros Henryk s. Mieczysława 
Jazgar Jan s. Jana
Jesionka Kazimierz s. Władysława 
Kaczmarczyk Edward s. Ignacego 

Kaczmarczyk Józef s. Józefa 
Kaczmarski Stanisław s. Zygmunta 
Kałwa Zbigniew s. Jana
Kamiński Ryszard s. Czesława 
Karwala Józef s. Stanisława 
Kasperczyk Józef s. Władysława 
Kasprzyk Włodzimierz s. Wiktora 
Kaszycki Kazimierz s. Stanisława 
Kieblesz Jan s. Piotra
Kmon Marian s. Władysława 
Kołodziej Stanisław s. Józefa 
Komenda Lucjan s. Tomasza 
Komenda Tadeusz s. Jakuba 
Korporowicz Henryk s. Aleksandra 
Kot Józef s. Józefa
Kozioł Wojciech s. Wojciecha 
Kozłowski Jerzy s. Floriana 
Król Władysław s. Józefa 
Kruk Eugeniusz s. Stanisława 
Kubik Edward s. Stanisława 
Kuc Aleksander s. Władysława 
Kucharzyk Jan s. Piotra 
Kudła Zygmunt s. Tadeusza 
Kulesza Ryszard s. Edwarda 
Kulesza Zbigniew s. Józefa 
Kupczyk Czesław s. Czesława 
Lampart Józef s. Wiktora 
Lenard Stanisław s. Jana 
Leniart Kazimierz s. Leona 
Libera Mieczysław s. Stefana 
Lisowski Izydor s. Franciszka 
Łopata Mikołaj s. Wawrzyńca 
Kuc Stanisław s. Józefa
Kulis Władysław s. Wincentego 
Kuczberski Władysław s. Adama 
Kumorek Bronisław s. Wojciecha 
Kuna Jan s. Ludwika 
Kuzera Józef s. Jana
Kuźma Bronisław s. Stefana 
Kużma Marian s. Walentego 
Kwartnik Edward s. Józefa 
Lasek Marek s. Antoniego 
Leszczyński Kazimierz 
Ligęza Tadeusz s. Jana 
Lakota Stanisław s. Józefa 
Łęcki Edward s. Stanisława 
Łojek Julian s. Jana 
Łopacki Tadeusz s. Stanisława 
Łukasik Jan s. Jana 
Machynia Witold s. Józefa 
Madej Józef s. Stanisława 
Majcher Jan s. Stanisława 
Majer Czesław s. Tadeusza 
Malczewski Kazimierz s. Michała 
Malska Miaria c. Rudolfa 
Marzec Krzysztof s. Stefana 
Matula Stefan s. Stanisława 
Matus Zbigniew s. Józefa 
Mazanek Edward s. Marcina 
Mazur Stefan s. Stefana 
Mędala Jan s. Władysława 
Micek Józef s. Michała 
Migdał Piotr s. Walentego 
Miszewski Jan s. Józefa 
Mirlak Józef s. Jana
Mitera Władysław s. Władysława 
Mleko Władysław s. Stanisława 
Mokrzycka Helena c Antoniego 
Moksa Józef s. Andrzeja 
Motyka Henryk s. Michała 
Mucha Kazimierz s. Jana 
Fucha Tadeusz s. Filipa 
Mulka Alfred s. Leona
Murzyn Franciszek s. Jakuba 
Myca Mieczysław s. Stanisława 
Mystek Mieczysław s. Józefa 
Niemiec Ryszard s. Jana 
Noga Stanisław s. Ludwika 
Nowak Edward s. Bronisława 
Nowak Stanisław s. Franciszka 
Obrzut Franciszek s. Andrzeja 
Olszewski Michał s. Leopolda 
Pajorski Mieczysław s. Władysława 
Pałasz Józef s. Wincentego 
Palka Stanisław s. Stanisława 
Panna Włodzimierz s. Antoniego 
Paściak Karol s. Józefa

Patrzałek Mieczysław s. Stanisława 
Piekarski Kazimierz s. Jana 
Pieron Jan s. Szczepana
Piotrowicz Władysław s. Ignacego 
Piotrowski Kazimierz s. Stanisława 
Piotrowski Stefan s. Wincentego 
Pietruszka Eugeniusz s. Józefa 
Pobiega Stanisław s. Tomasza 
Podsiadło Józef s. Stanisława 
Podsiadło Wacław s. Stanisława 
Popiel Andrzej s. Józefa 
Poszwa Stanisław s. Józefa 
Profic Ludwik s. Jana 
Pruchnik Jan s. Edwarda 
Pudło Franciszek s. Jana 
Pulit Kazimierz s. Józefa 
Pyż Kazimierz s. Szymona 
Repelewicz Czesław s. Tadeusza 
Rojek Jan s. Wiktora 
Ropek Stanisław s. Józefa 
Różycki Henryk s. Franciszka 
Rubacha Roman s. Stanisława 
Rućkowski Teodor Jan s. Adama 
Samiec Marian s. Jana
Sarna Stanisław s. Józefa 
Sawicki Władysław s. Franciszka 
Sikoń Kazimierz s. Józefa 
Sikora Wenecjusz s. Józefa 
Sionko Tadeusz
Skalski Piotr s. Józefa 
Skotnicki Józef s. Marcina 
Skóra Tadeusz s. Władysława 
Skrzydlewski Lucjan s. Eugeniusza 
Skupień Stanisław s. Józefa 
Skuza Roman s. Władysława 
Słowik Kazimierz s. Jana 
Sobczak Marian s. Wawrzyńca 
Sobczyk Krystian s. Antoniego 
Sobieraj Eugeniusz s. Stanisława 
Sopel Franciszek s. Błażeja 
Sowa Alfred s. Ludwika 
Sowa Jan s. Wojciecha 
Sowiński Edward s. Józefa 
Sroka Józef s. Jakuba 
Stanisz Edmund s. Józefa 
Stankiewicz Janusz s. Czesława 
Stankiewicz Wacław s. Jana 
Stawarz Czesław s. Kazimierza 
Stefanik Józef s. Tadeusza 
Stypula Jan s. Stanisława 
Szczudło Mieczysław s. Władysława 
Szeląg Andrzej s. Stanisława 
Szul Kazimierz s. Antoniego 
Szwaczka Jan s. Władysława 
Szynkowski Stanisław s. Józefa 
Szyszka Kazimierz s. Józefa 
Śliwa Władysław s. Jana 
Świątek Józef s. Józefa 
Świerk Julian s. Pawła 
Tarczoń Magdalena c. Michała 
Tokarz Józef s. Stanisława 
Tokarz Stanisław s. Franciszka 
Topolski Augustyn s. Jana 
Trojan Antoni s. Kazimierza 
Trzmieliński Mieczysław s. Gustawa 
Twardowski Władysław s. Bolesława 
Urbańczyk Jerzy s. Andrzeja 
Węgrzyn Edward s. Jana 
Węgrzyn Tadeusz s. Józefa 
Wiadernv Józef s. Aleksandra 
Wielgus Bolesław s. Władysława 
Wietecha Jan s. Czesława 
Wietrzyk Władysław s. Jana 
Więcek Edward s. Józefa
Więcek Stanisław s. Antoniego 
Wojdan Stanisław s. Tadeusza 
Wojtoń Włodzimierz s. Stanisława 
Wolak Kazimierz s. Tomasza 
Wolanin Jerzy s. Jana 
Wożniak Józef s. Józefa
Wożniak Kazimierz s. Franciszka 
Wożniak Piotr s. Jana
Wożniak Ryszard s. Władysława 
Zawadzki Michał s. Jana 
Zbroja Andrzej s. Jana 
Zeprzałka Jan s. Ludwika 
Zgała Roman s. Jerzego

Zych Andrzej s. ‘Andrzeja 
Żaba Kazimierz s. Franciszka 
Żelichowski Wacław s. Józefa 
Zuchowicz Tadeusz s. Piotra 
Żurek Józef s. Piotra 
Żuwała Bolesław s. Mariana

Angielczyk Ryszard s. Władysława 
Augustyniak Kazimierz s. Kazimierza 
Badzioch Zygmunt s. Antoniego 
Balasiński Ryszard s. Adama 
Bała Mieczysław s. Jana 
Banaś Leon s. Rudolfa
Bandura Kazimierz s. Wiktora 
Batko Stanisław s. Piotra 
Bawół Józef s. Grzegorza 
Bednarz Gabriel s. Mariana 
Białkowski Jan s. Ludwika 
Biel Tadeusz s. Gustawa 
Bielecki Henryk s. Stanisława 
Bisaga Józef s. Wincentego 
Bochenek Józef s. Józefa 
Bocho Jan s. Andrzeja 
Bodek Kazimierz s. Aleksandra 
Bojdo Józef s. Jana
Borek Marian s. Władysława 
Boroń Jan s. Adama
Boroń Władysław s. Stanisława 
Brania Józef s. Mateusza 
Bros Stanisław s. Piotra 
Budzyński Edward s. Józefa 
Bugaj Antoni s. Kazimierza 
Bursa Stefan s. Piotra 
Cedzidło Andrzej s. Antoniego 
Chachlica Eugeniusz s. Longina 
Chowaniak Aleksander s. Włady­

sława
Chruściel Antoni s. Wacława 
Chrząszcz Kazimierz s. Ludwika 
Cichoński Mieczysław s. Władysława 
Cichostępski Franciszek s. Jana 
Ciesielski Stanisław s. Józefa 
Curyło Józef s. Józefa 
Czekaj Mieczysław s. Mieczysława 
Czyż Marian s. Jana 
Dioniziak Stanisław s. Stefana 
Dobrowolski Stanisław s. Stefana 
Dojutrek Bogdan s. Kazimierza t 
Domiński Mieczysław s. Jana 
Domoń Ryszard s. Stanisława 
Drożdżowicz Jan s. Józefa 
Dziadkowiec Stanisław s. Mikołaja 
Działowy Stefan s. Franciszka 
Dzieża Jan s. Stanisława 
Dzieża Karol s. Zygmunta 
Dziurdzia Józef s. Ludwika 
Filipowski Marian s. Tomasza 
Fita Józef s. Mieczysława 
Gajdę! Piotr s. Kazimierza 
Gałązka Józef s. Jana 
Gasiński Tadeusz s. Jana 
Gawron Adam s. Piotra 
Gądek Jan s. Franciszka 
Gil Józef s. Józefa
Głowa Czesław s. Stanisława 
Godynia Tadeusz s. Józefa 
Golec Jan s. Józefa 
Gramatyka Jan s. Józefa 
Grójec Jan s. Adama 
Grudzień Marian s. Józefa 
Grzesikowski Adolf s. Franciszka 
Grzyb Józef s. Franciszka 
Grzybczak Marian s. Stefana 
Gumuła Józef s. Wawrzyńca 
Guzik Barbara c. Jerzego 
Guzik Włodzimierz s. Jana 
Guzy Ryszard s. Zdzisława 
Gwiazda Stefan s. Józefa 
Gzyl Józef s. Piotra
Idziak Wawrzyniec s. Stanisława 
Tzbińska Krystyna c. Stefana 
Izdebski Tadeusz s. Jana 
Jachna Stefan s. Ludwika 
Jakubowski Henryk s. Jana 
Janusz Stanisław s. Alojzego 
Jarosz Roman s. Jana 
Jarosz Władysław s. Wojciecha 

Jarzmik Stanisław s. Władysława 
Jastrzębski Zygmunt s. Stanisława 
Jezioro Paweł s. Jana
Jóźwik Stanisław s. Antoniego 
Jurkowski Jan s. Ignacego 
Kaczmarczyk Józef s. Antoniego 
Kaim Stanisław s. Jana 
Kaleta Stanisław s. Kazimierza 
Kalinowski Kazimierz s. Piotra 
Kamiński Józef s. Jana 
Karaś Stanisław s. Jana 
Kawula Stanisław s. Antoniego 
Kędziora Jan s. Michała 
Klacza Włodzimierz s. Władysława 
Klęk Andrzej s. Józefa 
Klimczyk Euzebia c. Stefana 
Kmiecik Edward s. Ludwika 
Kobos Leon s. Jana 
Kocańda Władysław s. Franciszka 
Kochan Stanisław s. Mieczysława 
Kocyła Władysław s. Franciszką 
Kolber Władysław s. Władysława 
Koprowski Jan s. Jana 
Kordeusz Władysław s. Ignacego 
Kosakowska Krystyna e. Aleksandra 
Kościowski Jan s. Władysława 
Kotlarz Stanisław s. Jana 
Krasoń Józef s. Jana
Kruczek Jerzy s. Stanisława 
Krupa Władysław s. Józefa 
Kruszyński Henryk s. Antoniego 
Krzemień Anatoliusz s. Wincentego 
Kubacki Stanisław s. Franciszka 
Mać Zygmunt s. Ignacego 
Machnik Stanisław s. Władysława 
Majda Tadeusz s. Ignacego 
Majewski Tadeusz s. Piotra 
Malina Edward s. Michała 
Marzec Marian s. Józefa 
Matuszewski Stanisław s. Czesława 
Mazgaj Władysław s. Józefa 
Miczek Włodzimierz s. Józefa 
Mleczak Władysław s. Józefa 
Morawski Jan s. Mikołaja 
Mucha Władysław s. Andrzeja 
Muliński Stanisław s. Jana 
Mytnik Stanisław s. Macieja 
Nalepka Józef s. Walentego 
Nalepka Stanisław s. Józefa 
Nawrot Edward s. Wincentego 
Niedojadło Jerzy s. Władysława 
Noga Marian s. Wawrzyńca 
Ocetkiewicz Józef s. Rcmana 
Okrzesik Eugeniusz s. Antoniego 
Olbrycht Jan s. Józefa
Oleksak Stanisław s. Antoniego 
Opach "Stanisław s. Józefa 
Oparski Zdzisław s. Józefa 
Oraczewski Apoloniusz s. Kazimierza 
Pabian Sylwester s. Michała 
Pacura Kazimierz s. Stanisława 
Pajor Piotr s. Władysława 
Panek Edward s. Tomasza 
Pelc Józef s. Jakuba
Pietrzak Stanisław s. Józefa 
Pietrzyk Józef s. Mariana 
Piszczek Jan s. Edwarda 
Pitala Edward s. Franciszka 
Potaczek Józef s. Stanisława 
Półtorak Lucjan s. Jana 
Przechera Ryszard s. Kryspina 
Przywala Feliks s. Jana 
Ptak Franciszek s. Józefa 
Pudełek Czesław s. Józefa 
Pustula Mieczysław s. Bronisława 
Radziszewski Stanisław s. Stanisława 
Rakoczy Stanisław s. Franciszka 
Regulski Piotr s. Kazimierza 
Rejdak Józef s. Stanisława 
Róg Franciszek s. Józefa 
Sakson Zygmunt s. Józefa 
Seremak Bronisław s. Mariana 
Serwatka Edward s. Jana 
Słupik Henryk s. Franciszka

(Dalszy ciąg na ftr. 7)



Nr 20 (1064) GŁOS NOWEJ HUTY Str. 7

Słupski Edward s. Czesława 
Sobota Jan s. Wojciecha 
Sobota Zbigniew s. Wojciecha 
Sobór Stanisław s. Stanisława 
Stachowicz Augustyn s. Ignacego 
Stanek Marian s. Jana 
Stępień Stefan s. Jana 
Stosur Jan s. Jana 
Struzik Jan s. Jana 
Szczęsny Alfred s. Pawła 
Sznitko Jan s. Stanisława 
Sledziowski Zygmunt s. Wojciecha 
Smiarowski Wacław s. Michała 
Swiętoń Edward s. Jana 
Tabir Jacek s. Wojciecha 
Tabor Stanisław s. Jana 
Tomsia Arkadiusz s. Henryka 
Trojanowski Edward s. Józefa 
Tupta Józef s. Władysława 
Tyrała Marian s. Stanisława 
Wąsik Jan s. Waleriana 
Wcisło Władysław s. Wawrzyńca 
Węgrzyn Czesław s. Ignacego 
Wiater Władysław s. Jana 
Wiącek Wincenty s. Józef 
Wieczorek Bogusław s. Antoniego 
Wileczek Stanisław s. Stanisława 
Wilk Bogusław s. Stefana 
Wiltos Józef s. Stanisława 
Włodarczyk Kazimierz s. Edwarda 
Wojciechowski Stanisław s. Jana 
Wojewoda Stanisław s. Józefa 
Wojnar Jan s. Józefa 
Wojtala Henryk s. Stefana 
Wojtaszek Kazimierz s. Leona 
Wojtas Marian s. Franciszka 
Wójcik Stanisław s. Leona 
Wróbel Roman s. Władysława 
Zając Tadeusz s. Józefa

BRĄZOWYM KRZYŻEM 
ZASŁUGI

Idzi Stanisław s. Jana
Jachna Władysław s. Józefa 
Książek Kazimierz s. Bolesława 
Miniur Kazimierz s. Józefa 
Fopiołek Jan s. Andrzeja 
Prusak Antoni s. Stanisława 
Stolarski Leon s. Władysława 
Zaparty Grażyna c. Bogusława 
Zamęta Tyberiusz
Zawadzki Zdzisław s. Jana
Zbylut Władysław s. Wojciecha 
Zdybał Kazimierz s. Józefa 
Zięba Kazimierz s. Józefa 
Zychowski Jacek s. Edmunda

ODZNAKI „ZA PRACĘ SPO­
ŁECZNĄ dla m. KRAKOWA”
ZŁOTE
Irlik Józef, W-28 
Kata Józef. ZK

Kost Jan. OZR
Krupa Bolesław. ZM'M-3 
Magdziarz Edward. ZB 
Reguła Marian, TE

SREBRNE
Kosakowski Stanisław. P-60 
Maciejewski Józef, ZH/HK 
Trojan Henryk, W-33

ODZNAKI „BUDOWNICZY 
NOWEJ HUTY” 

otrzymali:
Liwińska Maria, ZS 
Stępień Stanisław. ZT 
Chałupnik Tadeusz. ZT 
Pytko Władysław, ZT 
Bąk Karol P-60 
Roman Adolf. P-61 
Skalny Stanisław, P-61 
Madej Kazimierz, ZB 
Żmuda Józef, ZB 
Węgrzyn Marian, ZB 
Stypuła Jan P-63 
Pisula Jan P-64 
Wawak Stanisław, P-64 
Natanek Mieczysław, ZK 
Wawrzeń Władysław, ZK 
Ptak Stefan. ZMO 
Michno Emil. ZMO 
Brożyna Stanisław, TE 
Rula Walerian, W-22 
Włodarczyk Jan, W-24 
Świerk Tadeusz, W-26 
Swietkosz Teofil. W-29 
Kopyto Konrad. W-80 
Kaczmarczyk Adolf, ZM 
Konieczkowski Jerzy, ZM 
Krupa Andrzej, ZM 
Kobierski Stanisław. ZM 
Kozłowski Jan. ZM 
Ksiażkiewicz Adam. ZM 
Jackiewicz Jan. ZM 
Wiewióra Stanisław. ZM 
Wolski Czesław. ZM 
Partyla Józef. W-17 
Deptuch Wanda. TK 
Kubrak Marian. TK 
Sosnówka Marian. TK 
Mota! Ryszard. OZ 
Jarzyński Zdzisław, DZ 
Derżko Stefan. EM 
Madej Henryk TP 
Romauzga Zofia. DR 
Palmowski Władysław, OZR 
Osiadły Maria. OZR 
Karpierz Stanisław, OZR 
Sleboda Jolanta. OZR 
Stanisz Elwira. OZR 
Ryncarz Grażyna, OZR 
Tylikowski Tadeusz. DKJ 
Czuba Kazimierz DKJ 
Szlachta Edward. W-9G
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Sztandar dla Szkoły
im. Grzegorzewskiej

W tym reku przypada 17 roczni­
ca powołania do życia szkol­
nictwa specjalnego w Nowej 

Hucie. Z tej to okazji Szkoła nr 71 
im. Marii Grzegorzewskiej świeciła 
w miniony czwartek jubileusz swego 
istnienia. Staraniem nowohuckich 
zakładów pracy ufundowano piękny 
sztandar, który został przekazany na 
rece dyrektorki — Kazimiery Sło­
wik. Pedagogom tej szkoły, w któ­
rej praca wymaga i ogromnego ser­
ca, i wysokiego kunsztu pedagogicz­
nego — nie szczędzono słów uznania.

Złotymi odznakami „Za pracę spo­
łeczną dla m. Krakowa” udekorowa­
no następujących nauczycieli: Marię 
Chrzanowską. Marie Slęczkową i Ta­
deusza Wójcika. Dyrektorka szkoły 
— Kazimiera Słowik otrzymała sre­
brną odznakę „Za pracę społeczną 
dla m. Krakowa”.

Młodzież zaprezentowała swe u- 
miejętności w specjalnie na tę uro­
czystość przygotowanym montażu 
literacko-muzycznym. Był to występ 
na wysokim poziomie, jak na możli­
wości uczniów tej szkoły. Duża wra­
żliwość. rozśpiewanie dzieci — są 
sukcesem trudnej i wytrwałej pracy 
nauczycieli. Wskazują także, że 
wśród dzieci wymagających specjal­
nej troski są uczniowie utalentowa­
ni, wychowawcy pomagają te talen­
ty muzyczne wydobyć. A dla tych 
dzieci więcej niż dla innych liczy 
się każde najmniejsze nawet powo­
dzenie. Serdeczność ludzi i satysfak­
cja z pracy skłaniają do dalszego 
wysiłku nad sobą, pozwalają pełniej 
żyć. (R)

Zdjęcia z imprezy wykonał TA­
DEUSZ MOSKAŁA.

TELEGRAMY I
W sobotę w Klubie Międzynarodowej Prasy 

i Książki przy Placu Centralnym otwarta zostanie 
wystawa konkursowa „Młodzi w obiektywie mło­
dych”. Z tej to okazji ogłaszamy plebiscyt na naj­
lepsze zdjęcie. Zwiedzający otrzymają odpowiednie 
karteczki na miejscu, które następnie po wypełnie­
niu wrzucać się będzie do specjalnej skrzynki.

Na uczestników plebiscytu czekają nagrody-nie- 
spodzianki. Nagrody wylosuje wybrany autor naj­
lepszego zdjęcia.

Zapraszamy na wystawę i życzymy powodzenia.

Redakcja „Głosu Nowej Huty” ogłasza konkurs 
fotograficzny na temat „Nowohuckiej Wiosny”. 
Zdjęcia pojedyncze i seryjne należy nadsyłać na 
adres Redakcji „Głosu”. Kombinat Huta im. Lenina 
budynek „S”, z dopiskiem na kopercie „Nowohucka 
Wiosna”.

Po rozstrzygnięciu konkursu, najlepsze fotogramy 
będą wystawione w Klubie MPiK, a autorzy prac 
otrzymają nagrody. /
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Chuligani nadal grasuia
Spotkałyśmy się w godzi- łe zaśmiecanie pomieszczenia, 

nach popołudniowych w ka- Nie dziwimy się, że i one bo- 
wiarni Klubu MPiK przy pla- ją się wszczynać dysputy z 
cu Centralnym. Kawiarnia bandą wyrostków.
słynie z dobrej kawy i prze- jakie jest wyjście z tej 
miłych pan kawiarek. Nieste- przykrej sytUacji? Jesteśmy 
ty, poważne zastrzeżenia mu- zdania, że kierownictwo Klubu 
si budzie klientela wspomnia- MPiK powinno koniecznie wy- 
nego lokalu. W ogromnej wię- gospodarować skromny fun- 
kszosci przychodzą tu po pro- dusz na półetatowego praeow- 
stu młodzi chuligani na któ- „ika, kt6ry potrafiłby utrzy- 
rych nie ma mocnych, chociaż mać w kawiarni porządek, 
funkcjonariusz MO znajduje temperować niesforną mło- 
się bardzo blisko — w budce dzież, a jeżeli to nie pomoże — 
obok księgarni. po prostu wyrzucać chuliga-

A więc rozmawiamy przy nów drzwi. Jeżeli tych fun- 
kawie. gdy nagle stolik nasz duszów KMPiK nie posiada, 
rostaje po prostu opluty przez otwiera się ogromne pole do 
smarkaczy zajmujących krze- działania dla organizacji mło- 
sła przy sąsiednim stoliku, dzieżowych. Byłaby to dobra. 
Gdy incydent powtarza się. społeczna robota, gdyby co- 
zabieramy kawy i wynosimy dziennie pełnili tu dyżur po- 
się do czytelni. Żadna z nas wiedzmy dwaj chłopcy, nie u- 
bowiem me jest dosc odważna, łomki oczywiście, współpracu- 
by wszczynać dyskusję z chu- jący _ w razie potrzeby — ze 
liganami, wiadomo przecież, znajdującym się w pobliżu na 
czym to się może skończyć, służbie funkcjonariuszem MO. 
Pracownice kawiarni codzien-
ąie wysłuchują wulgarnych To wielki wstyd dla Nowej 
■łów „złotej młodzieży”, ze Huty, że po 27 latach jej ist- 
stoickim spokojem znoszą ka- nienia spokojni obywatele są 
rygodne zachowanie chuliga- terroryzowani przez bandę 
nów, między Innymi niebywa- młodych ludzi!

Szkoła ma za zadanie rozwijać umie­
jętności samodzielnej pracy, zdobywa­
nia wiadomości i logicznego wyciągania 
wniosków a także ich praktycznego sto­
sowania. Tym wymogom stosowanym 
na co dzień w praktyce hołduje Zespół 
Szkół Elektrycznych nr 2. który przygo­
towuje kadry w szczególności ’ dla 
przedsiębiorstwa PRE „Elektromontaż”.

Rozmawiam o pracy tej szkoły z mgr 
inż. Tadeuszem Wurstem.

— W życiu codziennym opieramy e- 
dukację młodzieży na konkretach, szko­
limy ich w nowoczesnych gabinetach 
przedmiotowych i specjalistycznych, w 
laboratoriach i pracowniach. Również 
uwzględniamy w swej działalności 
współpracę z organizacjami techniczny­
mi. Przejawia się to w organizowaniu 
od lat prac dyplomowych, ■ wykonywa­
nych przez uczniów klas piątych.

Kolejną wystawę zorganizowaliśmy w 
ubiegłym tygodniu, którą licznie odwie­
dzali uczniowie klas ósmych szkół pod­
stawowych. Tematy pracy dyplomo­
wych uwzględniają potrzeby — przede 
wszystkim — szkoły lub zakładu pracy. 
Zasadniczym przedmiotem prac jest

wykonawstwo pomocy dydaktycznych 
koniecznych w realizacji programu w 
klasach młodszych, np. modele urządzeń 
jakie wykonano: sterowanie układów 
napędowych na tyrystorach, telewizja 
w układzie zamkniętym, elektroniczne 
urządzenia zabezpieczające przed pora­
żeniem prądem — zbudowane na ukła- 

Szkoła bliżej życia 
dach scalonych, generatory do sterowa­
nia na odległość.

Zadaniem tej wystawy było m. in. u- 
dzielenie pomocy w wyborze przyszłego 
zawodu uczniom szkół podstawowych, 
którzy w ramach otwartych dni zapo­
znawali się z zawodem elektryka, mo­
żliwościami zdobycia tego zawodu, a 
także poznali jego problematykę. Au­
torzy najlepszych prac otrzymują dy­
plomy uznania i nagrody rzeczowe fun­
dowane przez nowohucki oddział Sto­
warzyszenia Elektryków Polskich.
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„Nasze kawalerskie" 
w Teatrze Ludowym

Miłośnicy nowohuckiego teatru mieli już okazję zapoznać 
się z twórczością Tadeusza Wieżana. Jest on autorem 
komedii „Och, jaki piękny jest świat” — cieszącej się na 

deskach Teatru Ludowego zasłużonym powodzeniem. Zanim 
napisze o następnej propozycji autora, słów parę o nim sa­
mym. Jest znanym i cenionym operatorem filmowym. Między 
innymi „kierował kamerami” przy nakręcaniu filmu „Hu- 
bal”. Aktualnie pełni także funkcję z-ey kierownika Zespołu 
Filmowego „Profil”.

Druga sztuka Tadeusza Wieżana. także komedia, której 
premiera odbyła się w Teatrze Ludowym nosi tytuł.„Nasze 
kawalerskie”.

„Nasze kawalerskie” jest sztuką o czasach, a przede 
wszystkim o ludziach, którzy odeszli na zawsze — piszą w 
programie teatralnym realizatorzy spektaklu — Odeszli wraz 
ze swoją rozbrajającą naiwnością, nieprawdopodobną bez­
radnością wobec najprostszych spraw życia, a jednocześnie 
z własną wrodzoną, „atawistyczna" — by tak rzec — uczci­
wością wobec innych i życzliwością wobec świata. Byli to lu­
dzie przede wszystkim zdrowi moralnie, wywodzący się z 
mocnego zdrowego pnia, jioibawieni kompleksów i wszelkie­
go rodzaju schorzeń duchowych czy skrzywień etycz­
nych — typowych dla pokoleń współczesnych. Posiadali z 
urodzenia to, co jest fundamentem, na którym dopiero można

GOSPODARSKA TROSKA
Kto przechodzi osiedlami: Wandy, Stalowe, Willowe czy Na 

Skarpie podziwia dużą ilość zieleni. Utrzymanie jej w należy­
tym stanie wymaga nie tylko czasu, ale nakładu pracy. Du­
ża w tym zasługa kierownika Jerzego Chudzikiewicza, który 
jak prawdziwy gospodarz dba by jak najwięcej rosło w jego 
rejonie ozdobnych krzewów, kwiatów czy drzew. A jest tego 
dość sporo: samego zieleńca 18 ha, ligustru 16 km, 7766 krzewów 
ozdobnych drzew iglastych i liściastych 3519 szt. Do konserwacji 
należy również 300 ławek.

Tej wiosny posadzono na tych osiedlach 32.200 sztuk ligustru, 
50 świerków oraz 910 róż. Migdałowców posadzono 100, drzewek 
dębu 100 oraz krzewów ozdobnych 1336 sztuk.

W akcji wiosennej zazieleniania swych osiedli wyróżnili się 
tacy mieszkańcy jak: Stanisław Baklarz i Józef Troczyński, z 
osiedla Na Skarpie. Stanisław Fetko oraz Stanisław Kwietniew­
ski z osiedla Wandy. A z osiedla Willowego Zygmunt Kluba.

Tej zieleni pozazdrościć może niejedno osiedle. Takiego suk­
cesu nie osiągnęło by się bez współpracy Komitetów Blokowych 
z administracją Rejonu nr II.

S. BRZEZIŃSKI

ODZIEŻÓWKA W NOWEJ HUCIE

Od lat postulowano poszerzenie profilu szkolnictwa zawodo­
wego w naszej dzielnicy o szkołę odzieżową. Na mistrzów i mis­
trzynie igły i nożyczek istnieje stałe zapotrzebowanie.

Dobrze się stało, że w trakcie reorganizacji zdecydowano prze­
niesienie Zasadniczej Szkoły Odzieżowej z placu Matejki w 
Śródmieściu właśnie do Nowej Hyty. W szkole podstawowej nr 
102 po przystosowaniu obiektu dla potrzeb zawodówki znajdzie 
siedzibą sżkoła z Matejki. Lepsze warunki lokalowe umożliwią 
zorganizowanie tu także Technikum i Liceum Zawodowego.

Rekrutacja i zapisy do klas pierwszych odbywają się obecnie 
w starej siedzibie tej szkoły przy pl. Matejki, (ag)

W moim odczuciu — kontynuuje T. 
Wurst — wystawy zbliżają przyszłych 
pracowników naszego przemysłu tj. u- 
czniów naszej szkoły oraz członków 
SEP-u do współczesnych zagadnień i 
myśli technicznej, jak również ukazują 
sylwetki najlepszych naukowców i 
twórców nowoczesnego przemysłu i no­
woczesnych rozwiązań.n

Nasuwają się mi dwa wnioski: pier­
wszy, że w szkole tej dużego znaczenia 
nabrał problem kształcenia kadr dla 
potrzeb gospodarki narodowej oraz pra­
widłowego wykorzystania absolwentów 
jako fachowców. Zresztą w myśl starej 
zasady, aby każdy pracował na właści­
wym miejscu. Drugi, że jest to działanie 
celowe zarówno w zakresie kształcenia 
i zbliżania absolwenta do życia jak też 
zatrudnienie go zgodnie z wyuczonym 
zawodem i z potrzebami gospodarki. 
Chodzi o to, by kształcenie zawodowe 
absolwentów zbliżyć do zakładów opie­
kuńczych. Również zajęcia praktyczne 
odbywają się w tych zakładach, a więc 
działalność szkoły jest realizowana z o- 
bopólnym pożytkiem. H. TRACZ 

budować gmach ludzkiej osobowości: wysoką, niekłamaną 
moralność, zdrową psychikę, wielkie poczucie sprawiedli­
wości a zarazem godności osobistej, otwartość i bezintere­
sowną serdeczność wobec drugiego człowieka".

Jacy byli ci ludzie przekonacie się oglądając sztukę. Grają 
w niej świetni aktorzy: Zdzisław Klucznik, Janusz Kraw­
czyk, Wacław Jankowski, Jadwiga Leśniak-Jankowska, Bo­
żena Adamek, Maria Cichocka. Jerzy Szozda i Antoni Ry- 
charski. Reżyserowała Maria Krygier, a scenografię projek­
tował profesor Wiktor Zin. (mg.)

Scena ze sztuk! „Nasze Kawalerskie”. Od lewej: Wacław Jan­
kowski, Bożena Adamet, Maria Cichocka, Zdzisław Klucznik, 

Jadwiga Leśniak-Jankowska. Janusz Krawczyk.

Zarówno uroki maja, jak i majowe imprezy literackie sprzy­
jają poetyckim nastrojom. W ich kręgu — w świadomości 
każdego Polaka — jednym z wywoławczych haseł jest Czar­

nolas. Rodzinnym nadziałem majątku Kochanowskich, stwier­
dzonym 11 lipca 1559 r. przed sądem grodzkim w Radomiu, Czar­
nolas dostał się Janowi. Poeta miał wówczas 29 lat, rozległą 
wiedzę humanistyczną, bogate doświadczenie, nabyte w podró­
żach na studia, odbywanych na długim szlaku od Krakowa, po­
przez Królewiec, Padwę po Paryż. Ale nie od razu osiadł by 
wieść ziemiański styl życia. Między nadziałem familijnych dóbr 
a osiedleniem się w Czarnolesie przypadł jeszcze drugi okres 
krakowski. Tym razem już nie żakowski strój, lecz szaty kró­
lewskiego sekretarza ozdobiły Jana Kochanowskiego.

Odejście z dworu Piotra Myszkowskiego spowodowało poczu­
cie osamotnienia, a równocześnie miłosny zawód i dworskie

Ulice Nowej Huty. (52)

CZARNOLAS
intryżki, sprawiły, że — zgodnie z obyczajem poetów klasycz­
nych, którzy mu wzorzec stanowili — zapragnął zamieszkać w 
Czarnolesie.

Cienista czarnoleska lipa, pod którą wypoczywał i tworzył 
największy poeta Złotego Wieku, stała się symbolem i atrybu­
tem ładu ziemiańskiej kultury, twórczej atmosfery, staropol­
skiej gościnności... Tu, w czarnoleskim domostwie bywali współ­
twórcy kultury epoki — Piotr Myszkowski, Łukasz Górnicki, 
Jan Zamojski, Andrzej Trzecieski... Tu pisarz zaznawał radości 
pierwszych lat familijnego żywota, tu odbywał swe „wieśne 
wczasy", tu stworzył dalszy ciąg „Fraszek" i „Pieśni , zwłaszcza 
„Pieśń o sobótce świętojańskiej" — piękny hołd złożony urokom 
ziemiańskiego życia, tu napisał tłumaczone na wiele języków 
wersy „Psałterza Dawidów", wreszcie — i tu niestety — przy­
szło mu przeżyć śmierć ukochanej córki Urszulki, wielką oj­
cowską tragedię, która ewokowała „Treny".

Czarnolas w ciągu stuleci stał się celem pielgrzymek miłośni­
ków poetyckich strof Kochanowskiego. Wśród znakomitości byli 
tu: „książę poetów" — Ignacy Krasicki, Cyprian Kamil Norwid, 
Klementyna z Tańskich Hoffmanowa, Kornel Ujejski, reoftl 
Lenartowicz... Choć tam nie byli, poświęcili wersy czarnoleskie, 
lipie i Słowacki w „Podróży do Ziemi Świętej”, i Mickiewicz w 
„Panu Tadeuszu", a z poetów XX w. Bolesław Leśmian, Julian 
Tuwim, Julian Ejsmond, Mieczysław Jastrun...

Uliea Czarnoleska znajduje się w Mistrzejowieach w os. Zło­
tego Wieku. TADEUSZ Z. BEDNARSKI

wez Udział w konkursie
- „RODZINA, JAKIEJ PRAGNĘLIBYŚMY”

Zarząd Główny Towarzystwa 
Planowania Rodziny w 20-Iecie 
działalności egłasia konkura pt. 
„Rodzina, jakiej pragnęlibyśmy”.

Celem tego konkursu jest po­
znanie wyobrażeń o rodzinie, 
takiej, która dawałaby poczucie 
bezpieczeństwa wszystkim jej 
członkom, pomagała w urzeczy­
wistnieniu ich dążeń 1 aspiracji, 
a przede wszystkim zaspokajała 
najistotniejszą ludzką potrzebę 
— potrzebę miłości. Jaki powi­
nien być skład rodziny — mąż, 
żona, dzieci (ile), babcia, dzia­
dek, inni krewni? Istotne jest o- 
kreślenie ideału współmałżonka, 
oczekiwań wobec niego, a także 
co możesz, co masz zamiar dać 
partnerowi. Jak powinny ukła­
dać się stosunki z dziećmi — 
małymi, dorastającymi i doro­
słymi? Jak odpoczywa rodzina 
w niedziele, święta, wakacje?

Najciekawsze prace będą na­
grodzone i wyróżnione.

I nagroda — 5.006 zł
dwie II nagrody — 3.000 zł
dwie ID nagrody — 2 000 zł 
Prace nadsyłane na konkurs 

nie będą zwracane. Winny być 
opatrzone czytelnym podpisem 
i dokładnym adresem autora o- 
rai informacjami uzupełniają­
cymi: wiek autora, wykształce­
nie, wykonywany zawód. Można 
je również podpisywać godłem, 
w takim jednak przypadku na- 
leły je umieścić w dołączonej do 
pracy, zapieczętowanej kopercie.

Prace konkursowe należy 
adresować: Ośrodek Badań nad 
Współczesną Rodziną przy Za­
rządzie Głównym TPR. 00-324 
Warszawa, ul. Karowa 31, z do­
piskiem na kopercie — „Rodzi­
na. jakiej pragnęlibyśmy”. Ter­
min nadsyłania prae — do 30 
czerwca br. (R)

Maj, jak do­
tychczas nie 
stworzył do­
brych warun­
ków biome- 
teorologicznych.

Pierwsze dni były za upalne, 
prawie wszystkie następne za 
chłodne. Dni o tzw. komforcie 
klimatycznym (temperatura 
maksymalna 22 st.) w ogóle nie 
było. Nic dziwnego też, że wiele 
osób skarżyło się na złe samo­
poczucie — dolegliwości 'reuma­
tyczne, senność, to znowu bezsen­
ność.

A jak zapowiada się najbliż­
szy tydzień? Wnioskując z sy­
tuacji atmosferycznej, wolno po­
stawić dobrą prognozę. Pogoda

kształtować się będzie pod 
wpływem klina wyżu skandy­
nawskiego, rozbudowującego się 
na południe. Powinno to dać du­
żo słońca, a ponieważ słońce 
idzie już wysoko po niebie, bę­
dzie ciepło. Temperatura doj­
dzie nareszcie do 20 st. i wy­
żej, a więc utrzymywać się bę­
dzie właśnie w granicach kom­
fortu klimatycznego. Noce jed­
nak będą dość chłodne z powo­
du wypromieniowania ciepła 
przez ziemię.

Chłody i deszcze, które tak się 
nam dawały we znaki sprzyjały 
jednak wegetacji. Roślinność 
wybujała, zieleń stała się żywa, 
soczysta.

PROMYK
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dziewcząt. I nie tylko.

Jot. JACEK WCISŁO

W mieście

□ URY

WARTO ZAPAMIĘTAĆ 
TO NAZWISKO

„Podskakującym

Przed paroma dniami 
przybył do kraju z Indii 
statek MS „Huta Lenin”. 
Przywiózł rude dla naszej 
huty. Szerzej o spotkaniu 
załóg huty i statku napisze- 
my w następnym numerze 
..Głosu”,

łem _ np. 
tytułu:

niono poziom praktycznych 
ćwiczeń jaki ' zaprezentowały 
dziewczęta w białych 
kach. Kto zwycięży, 
drużyna, dowiemy się 
sie uroczystego 
Turnieju. Dziś 
fotoreporta: 
ten sposób wspólnie z organi­
zatorami Turnieju przyczyni­
my się do popularyzacji tego 
pięknego zawodu wśród, mło­
dych

czep- 
która 

w cza- 
zakończenia 

zamieszczamy 
Sądzimy, że w

. Podmiot był zdeprymowany, 
ponieważ jednej z pasażerek 
przypominał głównego aktora 
spektaklu.

JACEK KAJTOCH

jak mogło tię to 
¡darzyć 

tak spokojnym 
I ustabilizowanym jak moje 
Ale kiedy pocałowałem ścianę 
Zwyczajnego domu czynszowego 
Jego skóra zaczęła oddychać 

gwałtownie 
A okna wydały spazmatyczny 

krzyk"

słowie 
„Chef, 
doku- 
ulega 

w któ- 
tąkie 

sensu, konkret-

zatłocronym 
autobusem 

Jechaliśmy na Golgotę 
Widmowi
Oświetleni od wewnątrz
I pełni nadziei
Na ujrzenie dobrego widowiska”

MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ

mapie współczesnej kultury ma­
sowej odbywa się w kinie 
„Rialto", zmysł plastyczny, 
wrażliwość wzrokową i słucho­
wą kształtują neonowe reklamy 
i strumienie aut na głównych 
ulicach. Czyżby dopiero obecnie 
urzeczywistniał się postulat re­
formatorów poezji sprzed pół 
wieku, którzy pragnęli miasto i 
cywilizację przemysłową uczy­
nić przedmiotem uniesień poe­
tyckich. a nawet więcej — zbu­
dować z nich podstawową tkan­
kę poetyckiego materiału? Z 
jednym odstępstwem! Mianowi­
cie obecny sen o wielkim mieś­
cie i kulturze masowej jest nie­
spokojny, przerywany i nie da- 
je prawdziwego 
Majewskiemu śniło się raz. 
został pasażerem „Autobusu na 
Golgotę”:

odpoczynku, 
że

Już drugi rok Jerzy Leszin 
przy wsparciu redakcji młodzie­
żowych czasopism „Nowy Me­
dyk” i „ITD” oraz organizacji 
studenckiej wydaje arkusze poe­
tyckie pod hasłem „Pokolenie, 
które wstępuje". Jest to bardzo 
ciekawa lektura; nam umożli­
wia zapoznanie się z tendencja­
mi artystycznymi, nurtującymi 
poetów z roczników pięćdziesią­
tych, natomiast jm. debiutan­
tom, stparza warunki dla 
• crwśzego zmierzenia się z czy­

telnikami; dostrzegam tylko je­
den mankament . przedsięwzię­
cia: ćwierć tysiąca egzemplarzy 
nakładu. Praktycznie otrzymują 
te tomiki tylko krytycy literac­
cy, na szczęście są biblioteki, w 
Jagiellonce z pewnością będzie 
można wziąć serię do ręki.

W jej ramach zadebiutował 
niedawno Lech J. Majewski 
książeczką pt. „Baśnie z tysiąca 
nocy i jednego miasta”. Autor 
pochodzi z Katowic (rocznik 
1953), a studiuje na ASP w Kra­
kowie i reżyserię filmową i te­
lewizyjną w Lodzi. W 
„Od autora” deklaruje: 
aby moje wiersze były 
mentem marzeń, jakim 
moje pokolenie, czasu, 
rym żyję". Oczywiście, 
zdanie nabiera 
ności dopiero po zapoznaniu się 
z utworami. Co jest zatem w tej 
propozycji nowego i ujmujące­
go? Powiedziałbym zwięźle: 
miłość do rodzinnego miasta. 
Katowic, aczkolwiek wydawać 
by się mogło, że trudno wskrze­
sić żywsze uczucia dla prze­
mysłowej ałgomeracji. Tak sa­
dziły starsze pokolenia, tak 
mniema jeszcze średnie, ałe 
młode roczniki urodziły sie już 
w Polsce miejskiej i przemysło­
wej. odznaczają się inną skalą 
wrażliwości.

Zadziwiające przecież! Miasto 
zostało uczłowieczone, czynszo­
wa kamienica, zazwyczaj brzyd­
ka. zwłaszcza w przedwojen­
nych dzielnicach robotniczych, 
stała się sympatyczna, podmiot 
wyraźnie ją lubi. Czytelnik po­
nadto musi się dziwić: co to 
właściwie jest? Czyżby erotyk? 
Ale sam pomysł antropomorfi- 
zacji stary jak świat.

Krajobraz miejski, formy ży­
cia w dużym zbiorowisku prze­
mysłowym to „środowisko natu­
ralne". w którym podmiot wier­
szy Majewskiego czuje się jak 
ryba w wodzie. Tutaj właśnie 
rozgrywa się akcja jego mło­
dzieńczych marzeń. Pierwsza 
miłość znajduje swoje spełnie­
nie w pokoju hotelu „Śląsk", 
dwugodzinne odprężenie, rejs w 
daleki« strony wyznaczone na

Na odbywającej się wy­
stawie technik fotograficz­
nych „REMIS 77” w Ostro­
wie Wielkopolskim prezes 
naszego Klubu Fotografi­
ków Amatorów — Witold 
Michalik otrzymał III na­
grodę. Przyznano ja arty?; 
ście za pracę pt. ..Puchar’ 
-rozkoszy”'ofaz za pięć prat- 
o wspólnym tytule „Techni­
ka wemigrafii”. Warto do­
dać. że jury tej Ogólnopol­
skiej Wystawy Fotografii 
Artystvcznei ogłosiło zdję­
cie wykonane wemigrafii 
jako „wynalazek własny 
autora".

W jednym z najbliższych 
numerów „Głosu” autor 
wyjaśni Czytelnikom, na 
czym polega ta technika, a 
dzisiaj kierownictwo Klubu 
Młodych oraz koledzy życzą 
mu dalszych sukcesów w 
jego twórczości.

Bardzo ciekawie zapo­
wiadają się imprezy organi­
zowane w ramach Tygodnia 
Kultury Młodzieży Szkol­
nej przez MDK w Nowej 
Itucie os. Na Stoku 31 a. Bę­
dzie pokaz modeli latają­
cych, koncert zespołów mu­
zycznych. projekcja filmów 
animowanych. Inauguracja 
nastąpi 25 maja o godz. 
1600 otwarciem wystawy 
fotograficznej . Młodzi w o- 

■obicktywie młodych”. 26 V 
młodzież wybierze się do 
Teatru Ludowego na ..Pla­
cówkę" Bolesława Prusa. 
Przez dwa dni (30—31 V) 
trwać będą II-gic Dzielni­
cowe Spotkania Przedszko­
laków z Poezją i Plastyką.

Polecamy więc wszystkie 
imprezy maluchom i mło­
dzieży. Nic wy obrażamy 
jednak sobie aby nie przy­
byli także rodzice.

„IV czasie naprawy sieci 
elektrycznej poszkodowany 
costał porażony prądem elek­
trycznym. Spadł z wysokości 

jole. 3 metrów. Stwierdzamy: 
I chory nieprzytomny, zatrzy­
manie akcji serca i oddechu, 
oparzenie trzeciego stopnia rę- 
ki. złamanie podudzia lewego 
z przemieszczeniem" — takie 
było rozeznanie. Pomocy mia­
ły udzielać zespoły pielęgnia­
rek bicrących udział w Tur­
nieju Młodych Mistrzów Za­
wodu w zawodzie pielęgniar­
ki i położnej. Przyznam, że 
udała się ta impreza organi­
zatorom —. Zarządowi Dziel­
nicowemu ZSMP, Polskiemu 
Towarzystwu < Pielęgniarskie­
mu — Oddział Krakowski i 
Wojewódzkiemu Ośrodkowi 
Doskonalenia Kadr Medycz­
nych. W niedzielę. 15 maja do 
Klubu „Kuźnia” przybyły 3- 
osobowe reprezentacje pielęg­
niarek z poszczególnych ZOZ- 
ów i Przychodni Przemysło­
wych krakowskiego woje­
wództwa miejskiego. Ta jedy­
na impreza w skali kraju słu­
ży podnoszeniu kwalifikacji 
młodych kadr pielęgniarskich 
— praktycznych i teoretycz­
nych. Wcześniej eliminacje 
odbyły się w poszczególnych 
jednostkach organizacyjnych. 
Wzięło w nich udział ponad 
200 pielęgniarek i położnych. 
Turniej prowadzono w formie 
indywidualnych testów i zes­
połowych ćwiczeń praktycz­
nych. W jury pod przewodnic­
twem Krzysztofa RUTKOW­
SKIEGO. kierownika Ośrodka 
Doskonalenia Kadr Medycz­
nych zasiadały także przeło­
żone pielęgniarek z poszcze­
gólnych ZOZ-ów. Wysoko oce-

MS „HUTA LENIN 
W KRAJU

WITOLD MICHALIK 
LAUREATEM 

III NAGRODY

serc

Kolekcja 
polskiej 
literatury 
współ - 
czesnej
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ŚMIECH 1© ZIDECWIE
ODWIEDZINY

(AUTENTYCZNE)

Ob. 3. E. przeszedł dwu­
stronną operację przepukliny, 
a kiedy już poczuł się lepiej, 
przyjechała do niego rodzina 
gdzieś spod Limanowej. Choć 
z chorym jeszcze nie należało 
zbyt długo rozmawiać, aby go 
zbytnio nie przemęczać, to je­
dnak w szpitalu przymknięto 
oczy na przedłużającą się wi­

zytę. Wiadomo, rodzina dość 
dużo czasu musiala poświęcić 
na samą podróż, J>y odwiedzić 
chorego, zatrudnionego w jed­
nym z nowohuckich przedsię­
biorstw.

W niedługim jednak czasie 
po opuszczeniu szpitala przez 
rodzinę chory zaczął krzyczeć 
z bólu. Zbiegł się personel.

zastanawiać się, co było tego 
przyczyną. Sytuacja wyglą­
dała tak, że trzeba było chore­
go zabierać na ponowną ope­
rację, bowiem szwy jakimi 
były zszyte rany, popękały. 
Gdy jeden z lekarzy nachylił 
się nad chorym, by go dźwi­
gnąć na wózek, poczuł zapach 
alkoholu. Po zdjęciu chorego z 
łóżka, pod siennikiem znale­
ziono dwie półlitrowe butelki, 
jedna z nich była już próżna 
a druga pełna bimbru.

Tak to rodzina uraczyła 
chorego w czasie jego ciężkich 
dni. Okazuje się, że ludowe 
sposoby leczenia nie zawsze 
są skuteczne...

W restauracji
Pewien Szkot zaprosił swoją 

narzeczoną do restauracji. Pod­
czas spożywania posiłku wybu­
chła między nimi sprzeczka, 
która miała następujący dialog:

Ona: — Musimy z sobą ze­
rwać.

On: — Kelner, proszę sporzą­
dzić dwa rachunku

A to pech

Podkowa do czterolistnej ko­
niczynki:

— Tak długo już tu tkwimy a 
nikt nas jakoś nie znajduje.

— Właśnie. Nie mamy szczę­
ścia.

WYKORZYSTANE 
MOŻLIWOŚCI

Teren obok kopca Wandy, 
niepisaną umową, przeznaczo­
ny jest dla pracowników Sla- 
binga. tych, którzy wracając 
ze zmian, załatwiają Imienino­
we czy inne libacje. Oczywi­
ście, że wykorzystanie terenu 
pełniejsze jest w okresie imie­
nin Józefów, Stanisławów czy 
innych świętych. Poważnym 
utrudnieniem tych imprez jest 
to. że w dniach niepogody czy 
zimowych warunków, uczest­
nicy tych spotkań muszą pić 
na stojąco.

Na mądrzejszy pomysł 
wpadli pracownicy- innych 
wydziałów. Wykorzystują oni 
z powodzeniem kolegów będą­
cych już na rentach czy eme­
ryturach a zwłaszcza tych, 
którzy posiadają swoje działki. 
Jeśli tam znajduje się jeszcze 
obszerna altanka, następuje 
pełnia szczęścia. Kiedy umó­
wiona grupa zjawia się na 
działce, kieliszki i pozostałe 
szkło jest przygotowane. Zda­
rza się także czasami i ogni­
sko. a gdy któryś z uczestni­
ków przekroczy swoją normę, 
zawsze może być przenocowa­
ny na podłodze altanki. Pełny 
komfort!

Jerzy Leszczyński

FRASZKI

Sposób na mistrza
Wybrali go w tym wydziale młodzi, w powszechnym gło­

sowaniu, na najlepszego mistrza i wychowawcę. Sam zresztą 
był bardzo tym faktem zdziwiony, bo przecież ogólnie wia­
domo, że nie kochają go tu za bardzo. Nie dlatego, że pije 
lub jest niesolidny w pracy zawodowej. Bardziej za tę jego 
apodyktyczność względem młodych, za to jego dyktatorstwo. 
Kiedy się idzie d<T niego — mówią młodzi *- to nogi uginają 
się w kolanach ze zdenerwowania. Nigdy nie wiadomo: o- 
chrzani czy pochwali? Choć do pochwał nie jest taki skory... 
Podziwiają młodzi u swojego mistrza tę solidność, praco­
witość. gdyby jeszcze był taki ludzki, taki życzliwy, gdyby 
można przyjść do niego ze swoimi osobistymi kłopotami. 
Ale... Dlaczego więc głosowaliście na niego? — zapytuje 
dziennikarz młodych ludzi, pracowników miśtrza M.

— Bo sądziliśmy, że może po tym fakcie zmieni się na

I TAK NIEDOBRZE

Jak się nie ma nic na głowie, 
to też łyso, że tak powiem.

PRZYSŁOWIOWA MĄDROŚĆ

Nie rób drugiemu, 
co tobie niemiło — 
lecz co niemiło jemu.

SZTUKA ZWYCIĘŻANIA

Nie strategia zwycięża, 
nie mistrzowska taktyka, 
lecz sztuka dowodzeni? 
słabości przeciwnika.

O TURYSTACH

Turyści są od dawna 
znani krakowianom — 
a pierwsze ich najazdy 
tatarskimi zwano.

KINA
ŚWIT godz. 16.00, 18.00 i 20.00 

„Ostatni pociąg z Gun Hill” 
prod. USA, od 15 lat, następny 
program: „Płonący wieżowiec” 
prod. USA, od 18 lat. Godz. 16.00 
i 19.00.

ŚWIT mała sala od 19 do 22 
bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 
„Charle Varrick” prod. USA, od 
18 lat, od 23 do 26 bm. godz. 
15.00, 17.00 i 19.00 „Patt Garrst i 
Billy Kidd” prod. USA, od 18 lat. ’

Światowid od 19 do 22 bm. 
godz. 16.00. 18.00 i 20.00 „Ryzy­
kant” prod. USA, od 15 lat, od 
23 do 25 bm. godz. 16.00, 18.00 i 
20.00 „Dagny” prod. polskiej, od 
15 lat, od 26 do 29 bm. godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Samotnik” 
prod. francuskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 19 
do 22 bm. godz. 15.00, 17.15 i 
19.30 „Romans jakich wiele” 
prod. włoskiej, od 18 lat. od 23 
do 25 bm. godz. 15.00, 17.00 i 
19.00 „Pani Bovary — to ja" 
prod. polskiej, od 15 lat, od 26 
do 29 bm. godz. 15.00, 17.00 i 
19.15 „Gdzie się podziała siódma 
kompania” prod. francuskiej, b.o.

SFINKS od 19 do 22 bm. godz. 
16.00. 18.00 i 20.00 „Świat Dzikie­
go Zachodu” prod USA, od 15 
lat .od 23 do 25 bm. godz. 15 45, 
18.00 i 20.15 „Peppino podbija 
Amerykę” prod. włoskiej, od 15 
lat, od 28 do 29 bm. godz. 16.00, 
18.00 i 20.00 „Przepraszam, czy 
tu bija" prod. polskiej, od 18 lat.

TEATR LUDOWY
20 bm. godz. 11.00 „Krawcy 

szczęścia” (bajka), 21 bm. godz. 
10.00 „Dziś do ciebie przyjść nie 
mogę”, 22 bm. godz. 19.15 „Na­
sze kawalerskie”, 23 bm. teatr

nieczynny, 24 bm. godz. 11.00 
„Dziś do ciebie przyjść nie mo­
gę”, 25 bm. godz. 19.15 „Nasza 
patetyczna”, 26 bm. godz. 11.C0 
„Dziś do ciebie przyjść nie 
mogę”.

Dom Kultury.
ul. Majakowskiego 2

20. V. godz. 19.00 — Dyskusyj­
ny Klub Filmowy „¡Światło” — 
film prod. francuskiej.

27. V. godz. 19.00 — DKF — 
„Cezar i Rozalia” — film fran- 
cusko-włoski.

26. V. godz. 19.00 — Konsulta­
cje prof. Włodzimierza Fodysa 
dla plastyków ni «profesjo?, a 
nych.

30. V. godz. 18.00 — „Wam
siewcom słowa po roli ojczy­
stej...". Uroczyste zakończenie 
konkursu folklorystycznego Tur­
nieju Kulturalnego HiL (Dworek 
Matejki w Krzeslawicach).

Klub Kuźnia,
es. Złotego Wieku 14

20. V. godz. 18.00 — DKF —
„Ostatni seans filmowy” — film 
amrykański.

23. V. godz. 18.00 — Klub Obie­
żyświatów — „Wyprawa do Af­
ryki” — Uganda — spotkanie z 
Wiesławerti Maczkiem

26. V. godz. 16.00 — DLA MA­
MY, na spotkanie z okazji Dnia 
Matki zapraszają dzieci i dyrek­
cja przedszkola nr 131 oraz Kljo 
Kuźnia.

17. V. godz. 13.00 — DKF -- 
„Rzym” — film produkcji wło­
skiej.

30. V. godz. 18.00 — Klub Obie­
żyświatów. Ryszarda Zawadzkie­
go impresje malajskle cz. IL

POSĄŻEK MAMONY

Pieniążek na pieniążek — 
i już jest posążek.

PODSŁUCHANE
Zostałem, wezwany da. szko­

ły przez wychowawcę klasy 
do której, uczęszcza mój syn. 
Wysiałem, że się coś stało, ale 
na wstępie nauczyciel zapew­
nił mnie, że nic takiego. Bo 
syn owszem, uczy się, tylko że 
jednak sprawia w klasie tro­
chę kłopotu. Może przeszka­
dza innym na lekcjach? Ale 
nie. No to co za kłopoty ma 
pan z moim synem? Po prostu 
zbyt wiele pytań -zadaje. To 
powinien się pan cieszyć, tłu­

maczę wychowawcy. No tak, 
odpowiada, ale niektóre pyta­
nia wykraczają poza ogólny 
poziom klasy, tłumaczy mi Z 
kolei wychowawca. No to wła­
ściwie w czym rzecz? — za­
pytuję wprost.

— Bo widzi pan, on za 
wcześnie zaczął korzystać z 
encyklopedii i tak w niektó­
rych sprawach jest dociekli­
wy, że sam nie umiem mu od­
powiedzieć na niektóre pyta­
nia. Czy nie mógłby pan jakoś 
konspiracyjnie, zamknąć przed 
nim tej encyklopedii?

ZAPYTANIA DO REDAKCJI
— Czy Redakcja mogłaby podać dokładną datę dnia, w 

którym odbywać się będzie Święto Prasy?
Odpowiedź: W tym dniu, w którym uda się panu zakupić 

gazety w kiosku w godzinach popołudniowych.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu­

ty im. Lenina — 449-80, wewn. 55-81. Adres Re­
dakcji: Huta im. Lenina, bud. „S”, pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Rueh” — Kraków, ul. Wielopole 1.
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-4 00 dolarów jest w naszym kraju 
1 kwotą wcale sporę. Ceny czamoryn- 

kowe osiągają zawrotną wysokość 
nie mając nic wspólnego z rzeczywistą 
wartością amerykańskiej waluty. Trudno 
się więc Mztwić, że propozycję kupna 100 
dolarowego banknotu za cenę jedynie ’ 
tys. zł, Henryk G. uznał za znakomitą 
okazję. Oczywiście dolary postanowił ku­
pić.

Cała handlowa operacja miała miejsce 
w nowohuckim barze „Pod Zegarem”. 
Tutaj 24-letni Zbigniew D, /zresztą dwu­
krotnie karany za kradzieże) postanowił 
upłynnić dewizy, a wejść w posiadanie 
poczciwych polskich złotych. Mimo że ce­
nę dolarowego banknotu uznać należy ra­
czej za przestępną, myliłby się ten kto by 
sądził, że posiadacz dolarów nie mógł się 
opędzić od kupców. Wręcz przeciwnie. By­
ły kłopoty ze znalezieniem nabywców. 
Klienci baru „Pod Zegarem” nie należą 
bowiem do wtajemniczonych w zawiłości 
einkciarsktego światka. Do baru wpadają 
na piwko, na wódeczkę, a nie w celu ubi­
cia walutowego interesu. W końcu nowo­
hucki bar, to nie krakowska „Europejs­
ka”.-

Po uitlu perturbacjach Zbigniew D. zna­
lazł wreszcie rejlektanta na dolary. Hen­
ryk G. nie miał jednak p.-zy jebie całych 
X tysięcy zlot- cl:. Mógł jedyni.- służyć po­
łową dolarowej ceny, czyli czterema tysją-

czkami. Zbigniew D. stwierdził jednak, że 
nie będą się bawić w ceregiele, mogą mieć 
do siebie zaufanie i 4 tysiące tytułem za­
liczki całkowicie wystarczy.

Przybito na zgodę. Omówiono technicz­
ne szczegóły dopłaty i upragnione 100 do­
larów powędrowało do rączki Henryka G.

Kronika sądowa

~~Too
dolarów

Radość nowego właściciela dewiz nie 
trwała jednak długo. Jakież było zdziwie­
nie Henryka G. gdy okazało «•«, że to co 
miało być dolarami było zupełnie bezwar­
tościową reklamówką!

Zgodnie ze schematem typowego oszu­
stwa Zbigniew D. wcale nie miał ochoty 
na zwrot najzwyklej w świecie wyłudzo­
nych 4 tys. zł, Henryk G. ze swej strony 
natomiast nie myśloł darować naciągaczo­
wi wprawdzie złotówkowej, ale też pokaź­
nej kwoty. W konsekwencji więc cała 
sprawa trąfila do ¡ę#u karnego.

Wina oskarżonego była bezsporna. Zuch­
wałe oszustwo zostoło Zbigniewowi D. u- 
doteodnione. Ogłoszono wyrok, mocą któ­
rego 24-letni recydywista skazany został 
S miesięcy pozbawienia wolności i 3 tys. zł 
grzywny. -

Prokurator uznał werdykt sądu I in­
stancji za zbyt łagodny. Sporządził więc 
rewizję, w której domagał się surowszej 
kary dla oskarżonego. Sprawa trafiła więc 
teraz na wokandę Sądu Wojewódzkiego.

Sąd II instancji tylko częściowe podzielił 
pogląd publicznego oskarżyciela. W pra­
womocnym wyroku utrzymał karę 4 mie­
sięcy pozbawienia wolności podwyższając 
jednak karę grzywny. Z 3 tys. zł na i tys. 
zł.

Zbigniew D. trafił więc dó wiezienia. W 
ciszy celi będzie mógł przemyśleć swoje 
dotychczasowe postępowanie. Henryk G. 
natomiast dojdzie zapewne do wnisku, że 
interesy „ubijane” przy kieliszku, chociaż 
pozornie wyglądające na znakomite, w 
rzeczywistości takimi znakomitymi nie są. 
Poszkodowany może mieć teraz jedną je­
szcze satysfakcję. Nikt już nie zostanie 
nabrany na kupno reklamówki mającej 
być banknotem 100 dolarowym. Sąd bo­
wiem nie ograniczył się tylko dc ogłosze­
nia u-yroku w sprautle Zbigniewa D. alf 
zarządził także komisyjne zniszczenie bez­
wartościowego świstka papieru.

J. HANDĘRCK

.kT’1 -t01.iC* SUnU Bengal Zach” 7- iegenda ’kandynaw- 
SKa, 8. lewy dopływ górnej Wisły, 10. ... Zdrój w kieleckim, 
w nk^‘S n ? odgadni’cia- 13- ‘o jeszcze nie grzyb, 14. szkło 

i Dallla S° zdradzlla («’Pak), 18. fale Japie, 20. o-da-
runek, 23. na scenie pracuje, 24. jest bohaterski i liryczny, 25. 
znany aktor, założyciel Reduty (wspak), 26. np. Zegrzyński, 27. 
witka, S zielony do kartofli, niektórych zup, 31. portiera, 33. 
osłona na lampę, 35. płyn życia młodych ssaków, 37. bunt, 38. 
leczenie, 39. w stogu, 40. Edward dla przyjaciół, 41. przewinienie 
piłkarskie (wspak), 42. starzec.

Pionowo: 1. pogardliwie o księdzu, 2. potrzebuje 100 butów, 4. 
odrobina chleba, 5. ptak z rodziny głuszców — zimą biały, 6. 
charakterystyczna właściwość danego roztworu, 9. przeciwnicz­
ka anody, 11. jednostka miary, 16. imię żeńskie, 17. czyn kolidu­
jący z przyjętymi obyczajami, wybryk, 18. też na scenie pracu­
je, 19. państwo w Afryce Pin., 21. narodziny (wspak), 22. wirnik, 
26. rodak pochodzący z tych samych stron, 28. napomknienie, 
przymówka, 30. duży (najczęściej w porcie) magazyn zbożowy, 
32. potrawa z mięsa zwiniętego w rulon, 34. flisak wołżański, 
35. powinna przynosić szczęście, 36. krajobraz oglądany z jakie­
goś punktu centralnego.

Wśród czytelników, którzy do dnia 26 hm. nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR 18 WYLOSOWALI:

1. Leokadia Dedo. ul. Marka 33/5, 31-024 Kraków; 2. Wanda 
Rudnik, os. Zgody 4/20, 31-949 Kraków: 3. Maria Piątek, es. 
Ogrodowe 6 21. 31-915 Kraków: 4. Andrzej Tabor, ul. Siemiradz­
kiego 2/2, 31-137 Kraków; 5. Bernard Mazur, ul. Widok 8 18, 
31-564 Kraków.

Uwaga: Książki wysyłamy raz w miesiącu.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 19

Poziome: 7. karawana, 9. Antygona. 11. salto, 12. rogal, 13. saty­
ryk. 14. brokat, 15. apteka, 16. garaż, 19. darnina. 21. maskota. 
28. lewar, ¿4. jezioro, 27. Niagara, 30. norka, 33. jelito, 35. Praw­
da, 36.. Biebrza, 37. astry, 38. trick. 39. nogawica. 40. wariacja.

Pionowo: 1. mansarda. 2. zarost. 3. Karetka, 4. fajerka. 5. star­
ka, 6. analekta. 8. Arlekin. 10. ’¡»gatek. 16. salon, 17. rower. 18 
żarna, 20. iwo. 22. Oka. 25. elewator, 26. idiotkę, 28. granic*. 29. 
redakcja, 31. obertas, 32. kurzawa, 34. obycie, 35. pater*. .
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Puchar dla juniorów Unii Tarnów

PIĘŚCIARZE „ZA BURTĄ” PUCHARU POLSKI
W ostatnim meczu eliminacyjnym o Puchar Polski w bok­

sie występujący wraz z pięściarzami Hutnika w grupie V 
bokserzy Błękitnych Kielce pokonali Śląsk Ruda Śląska 14:6 
i oni też zakwalifikowali śię do ("rniejów półfinałowych. 
Pięściarze Hutnika zajęli w swojej grupie trzecie miejsce, 
Tak więc hutniczy boks znalazł się „na deskach" jak zawod­
nik na poniższym zdjęciu.

24 zespoły osiedlowe zgłosiły się w tym roku do walki o palmę 
pierwszeństwa w Nowej Hucie w piłce nożnej. Po grach elimi­
nacyjnych do dalszych rozgrywek przystąpiło 12 zespołów;. Były 
to Wawele. Ajax, Kosynierzy, Liverpool. Jagiellonka, Huragan, 
Scbalke 115, Italiana. Jastrza.b, Czarne Błyskawice, Victoria 
i Piast. W ćwierćfinałowych spotkaniach padły następujące re­
zultaty: Italiana — Piast 7:0, Jastrząb — Kosynierzy 2:0, Czarne 
Błyskawice — Jagiellonka 0:6. Victoria — Schalke 115 1:2. Ze 
względu na konieczność wcześniejszego oddania materiałów do 
drukarni dopiero w następnym numerze podamy zwycięzców 
półfinałów i — ewentualnie — finału, który — jeśli będzie sprzy­
jać pogoda — odbędzie się przed meczem Hutnik — Piast.

Przypomnijmy, jeszcze, że młodzi piłkarze rozgrywają swoje 
mecze na połowie boiska, 2X25 minut. Wszystkie mecze sędzio­
wali zawodnicy I drużyny hutnika!

Uwaga Sympatycy!
Następne spotkanie Klubu Sympatyka KS Hutnik odbędzie się 

już dzisiaj, tj. w piątek (20. V) o godzinie 17.00. Miejscem spo­
tkania będzie jak zwykle kawiarnia klubowa.

Nie spotkanie zapraszamy wszystkich chętnych. I ty msżesz 
zostać członkiem Klubu Sympatyka. Możesz wyjeżdżać wraz 
z nami na me*cze wyjazdowe ukochanego klubu. Doping grupowy 
to nie tylko pomoc dla walczącego zespołu. To również przy­
jemność dla ciebie. W spotkaniach Klubu Sympatyka uczestni­
czą sportowcy, których chcialbyś bliżej poznać, ich trenerzy, lu­
dzie związani ze sportem. Nie zwlekaj z decyzją!
fnitimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiłiii!iiii!iiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiii
Śladem naszych interwencji

Kto miał rację?
„...działacze ogniska TKKF „Jagiel-

Gdy pisałem sprawozdanie z konferencji spra- 
v ozdawczo-wyborczej Zarządu Dzielnicow ego 
Towarzystwa Krzewienia Kultury Fizycznej — 
nie spodziewałem się, że aż tak ,,zamieszam”. 
Przypomnę Czytelnikom o co chodzi. Otóż na­
pisałem. że 
lońskie” od lat upominali się o szatnie dla za­
wodników”. I dalej: „...Proszono jedynie o po­
mieszczenia piwniczne w tzw. „puchatku" mie­
szczącym się obok boiska. Tymczasem pomie­
szczenia przyznawano prywatnym rzemieślni­
kom. .”. Po wielu perturbacjach przyznano 
TKKF-owi owo pomieszczenie, a działacze TKKF 
w czynie społecznym uporządkowali je. zagospo­
darowali. I wtedy, jak napisałem „...dowiedzieli 
się. że mają... pomieszczenia opuścić”.

W odpowiedzi na mój artykuł otrzymałem 
dwa pisma. Jedno od mieszkańców' wspomnia­
nego „puchatka", drugie od Zarządu SM „Hut­
nik”. Mieszkańcy piszą: ,ĆLe zdziwieniem prze­
czytaliśmy artykuł »Jak krzewić kulturę fizycz­
ną?«, gdyż trudno nam zrozumieć pojmowanie 
przez redakcję kolejności i pilności zaspokaja­
nia potrzeb mieszkańców dzielnicy, a w tym 
przypadku, bloku o którym mowa. Przez okres 
10 lat pilnie śledziliśmy i oczekiwaliśmy na roz­
wiązanie problemu możliwości suszenia bielizny 
w naszym bloku, tj. przez opuszczenie pomie­
szczenia na ten cel przeznaczonego, a przejścio.- 
vo zajmowanego przez Spółdzielnię Mieszka­
niową „Hutnik”, pomimo że pomieszczenie to 
wkalkulowane jest w globalny koszt budynku 
i przez tyle lat było przez nas opłacane”. W dal­
szej części pisma mieszkańcy domagają się od- 
danią im tego pomieszczenia na suszarnię.

Natomiast pismo SM „Hutnik" m. in. głosi: 
....podniesiony zarzut, że pomieszczenia piwni­
czne, które mogłyby być przeznaczone na szat­
nię dla zawodników, były przyznawane rze­
mieślnikom — nie odzwierciedla stanu faktycz­
nego... Pomieszczenie, które uporządkowali dzia­
łacze Ogniska nie mając na nie przydziału, mia­
ło być przeznaczone zgodnie z wcześniejszy­
mi ustaleniami na szatnię dla młodzieży rozgry­
wającej spotkania. W trakcie jego przystoso­

m.

Jedną z imprez sportowycli 
uświetniających Dzień Hutnika 
był mityng lekkoatletyczny z u- 
działem zawodników Resovii, 
Stali Stalowa Wola. Wisły. Cra- 
covii, MKS AZS, Wawelu, Unii 
Tarnów, Tarnovii i Hutnika. 
Najlepsze wyniki uzyskali: KO­
BIETY — 100 m — Gastoł (Wa­
wel) 12.6,200 m — Brudnik (Cra­
covia) 27.0,400 m — Surowiec

Na bieżniach
i rzutniach

(Resocia) 62.1: 4X100 m — Cra- 
rovia 50,6: skok wzwyż — Hyla 
(Hutnik) 160; skok w dal — An­
drzejczak (Hutnik) — 5.37: rzut 
dyskiem — Treska (Wisła) — 
52.68; pchnięcie kulą — Danil- 
rzuk (Wawel) — 15.08. MĘŻCZY­
ŹNI — 100 m — Stawarczyk 
(MKS AZS) — 11.0; 200 m Jerz­
manowski (Hutnik) 23.2; 400 m
— Stawarczyk (MKS AZS' 50.1: 
800 m — Szuba (Stal St. W.) — 
1.58,4; 1500 m — Sawicki (Wa­
wel) — 4.03,0; 110 ppł. — Rysza- 
wa (Wawel) — 15.9: skok wzwyż
— Leśniewicz (Wawel) — 2.01: 
trójskok — Zdz. Giza (Hutnik) — 
15.15! rzut dyskiem — Włastow- 
ski (Wawel) 51.28: kula — Szu­
berta (Wawel) 15.33; skok w dal
— Dąbek (Hutnik) 6.85.

wywania na w/w cel mieszkańcy wnieśli ka­
tegoryczny sprzeciw. prosząc o przeznaczenie 
tego pomieszczenia na suszarnię, tak więc żą­
dania lokatorów, a nie inne względy przesą­
dziły o takim załatwieniu sprawy...”.

Na wstępie muszę powiedzieć, że informacje 
o całym zajściu zasięgnąłem od prezesa Ogniska 
TKKF „Jagiellońskie” podczas wspomnianej 
konferencji. Tak więc zarzut ze strony miesz­
kańców, iż redakcja w opaczny sposób pojmuje 
kolejność i pilność zaspokajania potrzeb miesz­
kańców — jest bezzasadny. Owszem, uważam, 
że żądania mieszkańców są słuszne, chociaż mu­
szę jednocześnie stwierdzić, że na przykład w 
bloku, w którym mieszkam — istnieje suszar­
nia, a korzystają z niej 3 (słownie: trzy) rodzi­
ny. Mieszkańcy mają jednak do suszarni pełne 
prawo, zagwarantowane nawet odpowiednimi 
przepisami.

Całkowicie niezrozumiale jest dla mnie sta­
nowisko Spółdzielni. Nie miałem za zle przy­
znawanie pomieszczeń dla rzemieślników pry­
watnych, zważywszy, że ostatnie ustalenia na­
szego Rządu mówią nawet o zielonym świetle 
d'a rzemiosła i nie rozumiem, dlaczego — na­
wet jeśli podobne fakty miały miejsce — Spół­
dzielnia się z nich tłumaczy. Chodziło mi głów­
nie o to, że ludzie w czynie społecznym upo­
rządkowali pomieszczenie piwniczne, wstawili 
tam własny sprzęt i wtedy odebrano im do nie- 
gc prawo. SM „Hutnik” stwierdza, że na po­
mieszczenie owo Ognisko nie miało przydziału, 
ale czytając tekst dalej dowiaduję się, że za­
jęcie pomieszczenia na szatnie było zgodne z 
wcześniejszymi ustaleniami. A więc Ognisko 
TKKF nie było tzw. ..dzikim lokatorem” — ja­
kieś ustalenia były. Wydaje się wice, że należy 
teraz sprawdzić, kto pozwolił działaczom na za­
jęcie lokalu i... pociągnąć tę osobę do odpowie­
dzialności za zmarnowanie pracy społecznej. Nie 
dziwiłbym się rozgoryczeniu działaczy, którzy 
włożyli w pracę wiele, sił, gdyby nawet teraz 
przyznano im inne pomieszczenie. Jaką mają 
gwarancję, że historia się nie powtórzy?

JAN PYRZYŃSKI

W związku z ogromnym, osta­
tnio zainteresowaniem tenisem 
w naszym kraju, działacze Ko­
mitetu Obwodowego w osiedlu 
Strusia, wraz z administracją o- 
siedla postanowili wybudować 
w czynie społecznym kort teni­
sowy. Rozpoczęto już zresztą 

prace przy jego budowie. Będzie 
on się znajdował na terenie 
plant bieńczyckich, w rejonie o- 
siedla Strusia. Inicjatywa ta jest 
te wszech miar godna poparcia 
i naśladowania. Jednak budowa 
kortu, nawet asfaltowego jest 
bardzo kosztowna i na pewno 
nie do zrealizowania samymi 
tylko silami społecznymi. Do­
brze byłoby gdyby z pomocą po­
spieszyły Urząd Dzielnicowy. 
SM „Hutnik” czy też zakład o- 
piekuńczy osiedla MPRB-5. Bo 
obecnie poza kortami „Wandy" 
nie ma gdzie pograć w tenisa w 
Nowej Hucie.

MŁODZICY „KRAKUSA” 
NAJLEPSI

turnieju 
zorgani- 
Dzielni-

W międzynarodowym 
koszykówki młodzików 
zowanym przez Zarząd 
cowy SZS udział wzięły zespoły
TH Magdeburg, C.ST Wisła, KS 
Hutnik i MKS MDK Krakus. 
Zwyciężył zespół MKS MDK 
Krakus, który nie poniósł ani 
jednej porażki w turnieju przed 
młodzikami Wisły, Magdeburga 
i Hutnika. Najwięcej punktów 
zdobył Sroga z Hutnika przed 
Kleinem (Magdeburg) i Musia- 
łem (Wisła).

------------- —— --------------—

Zbliża się centralny rajd „GORCE 1977“
Już wkrótce, w dniach od 3 

do 5 czerwca, odbędzie się 
koronna impreza turystyczna 
naszego Oddziału PTTK — 
mianowicie XV Jubileuszowy 
Centralny Rajd Hutników 
„Gorce-77”. Rajd ten organi­
zowany jest przez Związkową 
Radę Kombinatu oraz Oddział 
PTTK HiL wraz z klubami i 
komisjami, a patronat nad 
nim objęła Związkowa Rada

Kultury Fizycznej i Turystyki ZG ZZH. Od­
będzie się on w czterech dyscyplinach: pie­
szej, górskiej i nizinnej, motorowej i kolar­
skiej.

Meta rajdu we wszystkich jego dyscypli­
nach znajdować się będzie w miejscowości 
Rzeki koło Lubomierza, na terenie ośrodka 
campingowego Krakowskich Zakładów Tele­
komunikacyjnych „Telos-Telkom”. Przyjmo­
wanie drużyn od godziny 11 do 13, w nie­
dzielę 5 czerwca.

Organizatorzy przygotowali dla uczestni­
ków kilka atrakcyjnycł tras, m. in. trasę bi­
wakową dla młodzieży trasę dowolną, trasę 
przyrodniczą. Trasy są 2,5-dniowe, 2-dniowe 
i jednodniowe. Drużyny prowadzone będą 
przez wykwalifikowanych organizatorów tu­
rystyki, przodowników GOT. OTP. MOT.

Dla uczestników rajdu przewiduje się wiele 
atrakcyjnych konkursów, m. in. konkurs na 
wykonanie zaimprowizowanej pamiątki raj­
dowej. na hasło — slogan propagujący tury­
stykę lub nasz Centralny Rajd Hutników, 
konkurs na najciekawszą informację rajdo­
wą z tematyki „Polska Naszych Dni”, zgaduj- 
zgadulę oraz szereg gier ruchowo-sportowych.

Zgłoszenia do końca maja br. w Oddziale 
PTTK HiL budynek „S” centrum administra­
cyjnego. Wpisowe wynosi dla przewodników 
i przodowników turystyki kwalifikowanej — 
30 zl, dla członków PTTK — 35 zl i dla nie- 
stowarzyszonych — 40 zł. Każdy uczestnik 
rajdu otrzyma w ramach wpisowego: prze­
jazd środkami lokomocji HiL (dotyczy to pra­
cowników naszego Kombinatu), ubezpieczeń 
nie, metalowy znaczek rajdowy, posiłek

MŁODZIEŻOWY RAJD 
„SIANOKOSY”

Klub Młodego Turysty PTTK ZSMP „Dy- 
marki" organizuje swój tradycyjny młodzie­
żowy rajd wiosenny „Sianokosy". Wyjazd w 
niedzielę 29 maja o godz. 7.30 spod ..Orbisu”. 
Trasy rajdu: Jurków—Mogielica—Kamieni­
ca oraz Limanowa—Modyń—Kamienica. 
Zgłoszenia przyjmują: Biuro Oddziału PTTK 
HiL oraz Klub „Dymarki", os. Młodości 1

Przed spotkaniem Siarka — Hutnik na boisku w 
Tarnobrzegu, nie.wjelg, kibiców liczyło na korzyst­
ny dla hutniczej drużyny rezultat Siarka zajmuje 
iowiem 3 miejsce w tabeli podczas gdy Hutnik 9. 
Tym razem jednak piłkarze nie zawiedli swoich 
sympatyków przywożąc z trudnego terenu 1 punkt. 

W tym przypadku remis należy uznać za sukces. Powiedzieli 
o meczu: MIECZYSŁAW BIEL — kierownik drużyny — Do 
spotkania przystąpiliśmy bez kompleksu niższości, mimo iż tar- 
nobrzeżanie dawali nam do Zrozumienia, że oni będą dyktować 
warunki. Tymczasem dzięki bardzo dobrej grze zespołowej od­
nieśliśmy niewątpliwy sukces. Trzeba też pamiętać, że wystąpi­
liśmy bez .Motyki (przebywa w Szwecji, gdzie Polska młodzie- 
żówka rozgrywa mecze eliminacyjne do ME .i Stója) za 3 żółte 
kartki odsunięty od dwu spotkań). ZYGMUNT DROŻDZIOK — 
II trener — Mieliśmy wiele szans nawet na odniesienie zwycię­
stwa. Mecz był wyrównany. Nie lubię wyróżniać zawodników, 
ale wspaniale wszystkie przedmeczowe założenia zrealizowali 
Stokłosa i Gładysek. Bardzo dobrze zagrał Urbańczyk. Warto 
jeszcze dodać, że mieliśmy tym raiem szczęście do sędziego 
(p. Piotrowicz z Cieszyna), który bardzo obiektywnie prowadził 
spotkanie.

W barwach Hutnika wystąpili: Urbańczyk. Obarzanowski. B. 
Stolczyk, Gilski, Gładysek. Wojtaszek, Szumieć, Stokłosa, M. 
Stolczyk. Kot, Konieczny.

W SOBOTĘ (21 maja) o GODZINIE 18.00 HUTNIK podejmuje 
wicelidera tabeli PIAST GLIWICE. W kontekście ostatniego spot­
kania z Siarką Hutnicy nie są bez szans nawet na odniesienie 
zwycięstwa.

Już po raz 6 rozegrany został turniej juniorów o Puchar Prze­
chodni z okazji Dnia Hutnika. W turnieju w którym wystąpiły 
TJ TZ Trzyniec, Akademik Sofia, Unia Tarnów, Wisła i Gar­
barnia padły następujące wyniki: w grupie I Unia — Trzyniec 
3:1, Unia — Wisła 10 i Trzyniec — Wisła 1:0, w grupie II Aka­
demik Sofia — Garbarnia 2:0, Hutnik — Garbarnia 1:0 i Hutnik 
— Akademik 1:0. W spotkaniu o pierwsze miejsce Unia Tarnów 
pokonała juniorów Hutnika 3:1 zdobywając już po raz drugi Pu­
char. Trzecie miejsce przypadło zespołowi z Trzyńca po zwycię­
stwie nad Akademikiem rzutami karnymi 6:5. W normalnym 
czasie remis 1:1. O piąte miejsce Wisła wygrała z Garbarnią 1:0.

Najlepszymi zawodnikami turnieju uznani zostali Michajłow 
(Akademik) i Mlfjn-k (Trzyniec). najlepszym*bramkarzem zo­
stał Stawarz, a najlepszym strzelcem Kalemba (obydwaj Unia T.).

SZCZYPIORNIŚCI U NACZELNIKA DZIELNICY
W związku z awansem piłkarzy ręcznych Hutnika do 

ekstraklasy, w Urzędzie Dzielnicowym w Nowej Hucie 
odbyło się spotkanie zespołu i jego opiekunów z naczelni­
kiem dzielnicy Edwardem Strzcbońskim. W spotkaniu, 
podczas którego naczelnik Nowej Huty pogratulował pił­
karzom sukcesu, życząc im dobrego startu w pierwszej 
lidze, udział wziął również prezes KS „Hutnik" Bolesław 
Szkutnik. •

PRELEKCJA W KLUBIE TURYSTY HiL
Zapraszamy wszystkich na kolejną prelek­

cję do Klubu Turysty HiL połączoną z wy­
świetlaniem barwnych przeźroczy. W czwar­
tek 26 maja o godz. 18 drugą część swych 
wrażeń z podróży do Afryki przekaże nam dr 
Ryszard Ruta. Wstęp wolny!

ZDOBYWAJ ODZNAKI TURYSTYKI 
KWALIFIKOWANEJ!

Do wszystkich turystów huty kierujemy 
apel, aby zechcieli pokusić się o zdobywanie 
odznak turystyki kwalifikowanej, odznak bę­
dących świadectwem nabytych przez nas 
wiadomości oraz praktycznych umiejętności 
turystycznych w różnych dyscyplinach. Od 
dziś w ramach tej rubryki popularyzować 
będziemy zdobywanie poszczególnych odznak.

Na początek — Górska Odznaka Turystycz­
na (GOT).

Można ją zdobywać od 14 roku życia na 
górskich szlakach znakowanych, wediug usta­
lonej punktacji za przebycie poszczególnych 
odcinków tras. Powtórzenia trasy nic punk­
tuje się. Czas zdobywania poszczególnych 
stopni odznaki nie jest określony, natomiast 
określone są grupy górskie, w których nale­
ży zdobywać punkty.

Odznaka GOT ma 5 stopni: brązowa (100 
punktów), mała srebrna (300 punktów), mała 
złota (600 punktów), duża srebrna (przejście 
wyznaczonego szlaku), duża złota (przejście 
dwóch wyznaczonych szlaków).

Na rysunku poniżej — mała srebrna GOT.


